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„N o w a R e fo rm a1* w ychodzi d w a  razy dziennie.
Kamer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświatę(smyck, 

numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Ppenomerata wynosi:

ro c z n ie :  p ó łro czn ie :  k w a rta ln ie :  m ie się czn ie

W m i e j s c n  24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
W  Austro-Węgrzoch:

z jednorazową przesyłką poczt. . 32 „ 16 „ 8 „ 2 kor. 70 h.
z dwarazową „ „ . 38 „ 19 „ 9 kor. 50 h. 3 „ 20 „

W Paustwio Niemieckiem . . . .  06 „ 18 „ 9 koron 3 „ — „
W  innych p a ń s t w a c h ...................48 „ 24 „ 12 „ 4 „ — „
P r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Adnaiuistracyl

„N. Reform y11 w Krakowie.
R edakcya: ul. Jagiellońska 10. Adm inistracya: ul. św . Anny 3. 

Tele fon  R edakcyi 41, Adurinistracyi Nr 241. Dla rozmów zam iejscowych 1572. 
Nr racli. poczt. Kasy oszczę.d. 857.484.

R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  J ie d a k c y a  n ic  z w r a c a .
W e  Lw ow ie  sprzedaż numerów po 12 hi.: w Binrze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  

nlica Jagiellońska 3 i w B i u r z e  P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 9.

Cena, num eru  10 hal., z przesyłką  pocztową 12 hal.

NOWA

W YD4NIE PORANNE!

P p e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą! Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie nrzędy pocztowe; m iejsco­
w ą  : Administracya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ni. Szczepańska 9; Binro dzienników M. Hnpczyca, ni. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zam iejscow ą prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lw ow ie  Biura 
dzienników: A, Buchstab, ul. Karola L udv ik i 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  Jarosław iu  A. Amster. — W  Tarnow ie M. Rockach. — W  W iedn iu  Herman 
Goldschmicd (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Woliz.eile 6. — M. Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Masse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze).
II. Schalek (Woilzeile). — W  Paryżu Societe Jlutuelle de Publicitś A. L o re tte . i'-«

61 Iluo Rougemont.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Refoymy* za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h . , za każdy następny raz 18 h. — 
N adesłane  po 80 h. od wiersza. — Glosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załącznik i dc „Nowej Re­
formy* (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz- 

dla zamiejscowych, la 1 kor. od 100 cgz. dla miejscowych prenumeratorów.

18 lutego.
K r a k ó w, 18 lutego.

(7,'. s .)  Dzień dzisiejszy będą przyszdi histo­
rycy  obecnej wojny mocno —  podkreślali. Jes t 
to  bowiem dzień, w którym , wedle zapowiedzi 
adaniralicyi niemieckiej, rozpoczyna się nowa 
faza w wojnie morskiej Anglii z Niemcami. Jak  
wiadomo, faza ta  polegać ma na tem, że Niem­
cy  od dnia dzisiejszego trak tu ją  cały obszar 
m orski, otaczający wyspy W ielkobrytyjskie, 
jako  teren wojenny zc wszy-stkiemi tego faktu 
konsekwen-eyami. Od dnia dzisiejszego flota 
niemiecka, opcruiąca na tych wodach, będzie 
traktow ała każdy spotkany tam  okręt, zarówno 
wojenny jak  handlowy, jako objekt działań 
wojennych. W prawdzie okręty, płynące pod 
flagam i neutrahiomi nawet na terenie, za wo­
jenny ogłoszonym, m ają prawo do nietykalno­
ści i podlegają tylko rewizyi paszportów i ła­
dunku, to jednak wobec tajnego rozkazu ad- 
miralicyi angielskiej z dnia 31 stycznia, aby 
okręty angielskie w razie potrzeby używały 
flagi neutralnej, znaczenie ochronne tej flagi 
ulegnie bardzo znacznej rcdukcyi. Niemcy, wie­
dząc z góry, żo flaga neutralna nie oznacza j *  
szcze bynajmniej neutralności płynącego pod 
nią okrętu, będą musieli spotęgować surowość 
postępowania wobec okrętów, rzekomo czy rzc- 

- czy wiście neuiralnycli.
Surowość ta wzrośnie jeszcze wskutek wa­

runków czysto technicznych, wśród których 
Niemcy swoje operacyc na wodach angielskich 
wykonywać będą zmuszeni. G-łównem narzę­
dziem tych operacyj będzie oczywiście łódź pod­
wodna — statek mały i na powierzchni wody 
bardzo mało na ataki i strzały odporny. Działa- 
n ic lodzi podwodnej musi być. z natury  rzeczy 
szykie i niespodziewane. 1’odpływa ona do nie- 
Przyjacicłskicgo okrętu na odległość strzału tor­
pedowego, wyrzuca pocisk i cofa się szybko. 
Tymczasem badanie prawdziwości neutralnej 
flagi, ładunku i papierów przytrzymanego okrę­
tu  wymaga szeregu czynności, które ze wzglę­
dów czysto technicznych są dla lodzi podwod­
nej tylko w szczególniej pomyślnych warun­
kach możliwe do wykonania. Dla prawidłowego 
bowTcm przeprowadzenia tych badań, statek, 
ped flagą neutralną płynący, musi od łodzi pud- 
wadnej utrzymać sygnał na zatrzymanie .się. 
Porem 'o.dź podwodna zbliża się do zatrzyma­
nego statku i wysyła na jego pokład oficerów, 
którzy po zbadaniu papierów i ładunku orze­
kają o jego losie. Jeżeli wynik badań jest tego 
rodzaju, że s ta tek  ma być zatopiony, prawo 
międzynarodowe wymaga, aby załodze i pasa­
żerom skazanego na zatopienie statku dany był 
czas^ i możność do uratowania siebie i najbar­
dziej ruchomej części ich osobistego mienia, 
■mięć pieniędzy i ubrania.

Dala ta  procedura wymaga tedy  od lodzi 
podwodnej, aby od początku swego działania 
s ta ła  się —■ nadwodną. Łódź nrusi w ynurzyć się, 
•aby zasygnalizować okrętow i rozkaz zatrzy­
mania się, musi zatrzymać się w pobliżu okrę- 
4u przez czas rewizyi, wreszcie musi przedsię­
wziąć środki dla usunięcia załogi i podróżnych. 
J e ż e 1 okręt ma dość lodzi ra tunkow ych a ma­
łą załogo, to zadanie to można jeszcze rozwią­
zać. Jeżeli jednak  rzeczy mają się przeciwnie, 
to  ta .sama łódź podwodne, k tó ra  miejsca na p a ­
sażerów  nie ma żadnego, nic poradzić nie mo­
że... Dodać wreszcie należy, żc już po usunię­
ciu załogi z 'okrętu. łódź podw odna musi czekać 
z zatopieniem go czas jakiś, zanim załoga zdąży 
oddalić  się  na łodziach wiosłowych od okrętu 
o tyle, aby wir wody, dokoła tonącego sta tku  
wytworzony, lodzi tych nic porwał i do w nę­
trza  odmętów morskich nie wciągnął... Skąpo li- 
CZilct potrzeba przyjąć, że przy największym 
pospiechu lodź podwodna spostrzcbowalaby na 
tę  całą iirocodurę co najmniej 20 minut czasu,

w ciągu którego musiałaby znajdować się na j 
powierzchni wody, sam a narażona w każdej 
chwili na atak  ze strony gęsto patro lu jących ' 
torpedowców, kontrtorpedowców i szybkich 
krążowników nieprzyjacielskich. W  tych wa-; 
runkach nie potrzeba słów tracić na dow odzę-1 
nie, że łódź podwodna ma do wyboru, albo zre- j 
zygnować z przyjemności respektowania prze­
pisów prawa i statek  bez ceremonij zatopić 
»mpdo submarino«, albo też narazić się niemal 
na pew.ną zgubę, ponieważ nie można przypu­
ścić, aby na przestrzeni, na k tórej nieprzyjaciel 
oczekuje z góry ataku  lodzi podwodnych, sk ie -. 
rowane przeciw niej patrole dały  na siebie c z e -: 
kać dłużej niż — 20 minut. Zresztą pomocnym J 
okaże się tu  radyotelegraf a nadto arm aty, któ 
re z rozkazu admiralicyi angielskiej każdy >o- j 
k ręt handlowy, jak  za czasów korsarstwa, ma 
umieścić na pokładzie. Przy bardzo malej o d -1 
porności lodzi podwodnej, leżącej na  powierz­
chni wody, jeden celny strzał z lekkiej naw et 
armatki wystarczy, aby łódź tak ą  zniszczyć 
lub co najmniej unieszkodliwić. W ystarczy wy­
bić jej oko t. j. zestrzelić periskop, a już łódź 
■podwodna nie odpowie więcej swojemu celowi.

Jeżeli więc adm iralieya niemiecka zapowie­
działa rozpoczęcie z dniem dzisiejszym opera­
cyj wojennych na wodach angielskich za po­
mocą łodzi podwodnych, to praktycznie ozna­
czać to może tylko jedno: bezwzględne torpe­
dowanie każdego napotkanego na tych wodach 
okrętu bez różnicy flagi, bez badania papierów 
i ładunku, jednem słowem bez wszelkich cere­
monij....

Z punktu  widzenia morskiego praw a między­
narodowego jest to oczywiście zupełnem tego 
praw a pogwałceniem. Ale to trzeba wiedzieć, 
żc Anglia pierwsza targnęła się na  to prawo. 
Zamknęła ona okrętom neutralnym  dostęp do 
portów niemieckich zupełnie bezprawnie, po­
nieważ blokady morza Północnego nic ogłosiła 
ani »efcktywnie« nie wykonuje, a konweneya 
uznaje za uprawnioną tylko tę blokadę, k tóra 
została nie tylko ogłoszoną, lecz jest także w y ­
konyw aną »cfcktywnie« t. j. tak , iż rzeczywi­
ście żaden okręt przez objęty nią obszar wód 
przedostać się nie może. Dalej Anglia poleciła 
swoim okrętom handlowym uzbroić się w ar- 
tyleryę, co jest sprzeczne z prawem, bo zmie­
nia charakter okrętów  i równa się ukryw aniu 
broni przez walczących żołnierzy lub przebie­
raniu ich w ubrania cywilne. Wreszcie — co 
najważniejsze i najjaskraw sze zarazem — An­
glia poleciła swoim okrętom posługiwać się fla­
gą neutralną.

Wobec tego wszystkiego nie można wogóle 
mówić o naruszeniu i gwałceniu prawa między­
narodowego. Subtelny jego ggmacli, w jednem ' 
miejscu w strząśnięty, runął w całości. I wła­
śnie w dniu dzisiejszym wchodzi straszna woj­
na angielsko-nicmiecka w stadyum  '— że tak  
powiem — pierwotnej nagości; tej całkowitej 
bezwzględności, którą po za obsłonkami wszel­
kich konwencyj i konwenansów jest w istocie 
swej wielka wojna.

Morska hislorya Anglii przepełniona jest 
przykładam i takich niesłychanych gwałtów 
(zbombardowanie Kopenhagi w czasie najgłęb­
szego pokoju, wydarcie Holendrom Nowo Am­
sterdamu — dzisiejszego Nowego Jo rku  także 
wśród ciszy głębokiego pokoju i t. d., i t. d.) 
Oburzać się tu może tylko świętoszkostwo i 
całkow ity analfabetyzm  historyczny.

W ażniejszą w tym momencie niż kw estya nie­
istniejącego praktycznie prawa, jest kwestya 
praktycznych skutków tej nowej fazy stra ­
sznej wojny.

Otóż nie lega wątpliwości, że jeżeli Niemcy 
nie przeliczyły się w ocenie swoich środków' 
zapowiedzianej uroczyście walki, to może ona 
mieć dla Anglii skutki zdruzgocące. Jeżeli bo­
wiem niemieckie lodzie podwodne zdołają roz­
winąć dość skuteczny teror na głównych li­

niach kom unikacyjnych między Anglią a  Ame­
ryką, to cała naw igacya handlowa musi tam  
ustać. Ani jedno bowiem towarzystwo okrę­
towe nie zechce ryzykować drogocennych okrę­
towa Żadna firma eksportowa nie powierzy ła­
dunku okrętowi, skazanemu na zagładę. Staw­
ka asekuracyjna wykona .tak olbrzymi skok w 
górę, że transport towarów przestanie się po- 
prostu kalkulować, naw et gdyby sam rząd wziął 
na siebie opłacanie asekuracyi za czas takiej 
wojny. Zresztą na co przydadzą się sumy wy­
płacane przez asekuracye, jeżeli towary, a prze- 
dewszystkiem żywność spoczywać będą na 
dnie morza?....

Już  dawno obliczono, że Anglia odcięta od 
dowozu zamorskiego może wyżywać się n a j­
wyżej przez trzy tygodnie. W czasie wojny lą ­
dowej term in ten musi uledz raczej skróceniu, 
niż przedłużeniu, ponieważ ogromne zapasy 
spotrzebowuje arm ia walcząca.

Cios więc, k tóry  w danym  razie mogłyby 
Niemcy zadać w tej nowej fazie wojny Anglii, 
byłby tak  straszny, a więc dla Niemiec tak  
nęcący, żc z pewnością nie cofną się one przed 
groźbami, zawartemi w jawnie nieprzyjaznej dla 
nich nocie rządu waszyngtońskiego. Korzyści 
bowiem- uwieńczonego powmdzeniem planu tej 
wojny byłyby dla Niemiec o tyle większe, niż 
bezpośrednie niebezpieczeństwo jeszcze jednej 
w-ojny — tym  razem ze Stanami Zjednoczony­
mi, — że wybór między niemi nie może ulegać 
wątpliwości, oczywdścic pod warunkiem, że 
Niemcy m ają rzeczywiście w ręku takie środ­
ki, k tóre powodzenie rokują. O tem zaś do­
wiemy się niebawrem.

W każdym  razie wr dniu dzisiejszym wojna 
angielsko-nicmiecka, a z nią także i ogólno­
europejska, wchodzą w nową fazę, brzemienną 
istotnie w nieobliczalne poprostu możliwości.

O d z y s k a n ie  Ik © !® ;p y i.
ifTelegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 18 lutego.
Urzędowo ogłaszają 17 lutego w południe:
Wczoraj po południu po dwudniowych wralkach zajęliśmy Kołomyję.
W walkach, które od 15 bm. trwały na południe od miasta, koło Kluczowa Wielkiego 

i Myszyna, Rosyanie czynili widoczne wielkie wysiłki, aby miasto zatrzymać. Sprowadzili liczne 
posiłki. Gwałtowne kontrataki na nasze naprzód postępujące wojsko musiano kilkakrotnie po 
obu stronach drogi odeprzeć, przyczem dobre działanie naszej artyleryi zadało nieprzyjacielowi 
wielkie straty. O godz. 5 po południu udało się przez ogólny atak wyprzeć nieprzyjaciela, mi­
mo jego zaciętego oporu, z ostatniej pozycyi przed miastem i razem z pierzchającymi dotrzeć 
do miasta Kołomyi. Udaremniono zniszczenie mostu na Prucie, oczyszczono miasto z ucieka­
jących Rosyan i zajęto. Przy tem wpadło w nasze ręce 2.000 jeńców-, wiele karabinów maszy­
nowych i dwa działa.

P om yślne w alk i w  K arpataefi.
W odcinku karpackim aż do okolic Wyszkowa trwają walki z wielką zaciętością. Przywie­

ziono nowych 4.040 jeńców.

W alka d zia łow a w K ró lestw ie  P o lsk iem .
Na froncie w Królestwie Połskiem i w Galicy* zachodniej była w toku tylko walka dzia­

łowa. Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r,
marszałek polny porucznik.

—     o-------------—------------ —•

f te w e  k lę s k 1 f lo s y a n .
(Telegram c. k. Biura Korespondencyjnego.)

Berlin, 18 lutego.
Biuro Wolffa. W ielka główna kwratera, dnia 17 lutego 1915.
Na północ od Niemna wojska nasze ścigają pobitego wszędzie nieprzyjaciela, przeszedł­

szy w kierunku Taurogów granicę.
W obszarze lesistym, na wschód od Augustowa, w wielu miejscach toczą się jeszcze walki 

w pościgu.

Z w yeięsk ie  w alk i w  gub. Ł om żyńskiej.
Kolumna rosyjska, która z Łomży posunęła się ku Kolnu, została pobitą. Wzięto do nie­

woli 700 jeńców i zdobyto 6 karabinów maszynowych.
Tak samo oudział nieprzyjacielski koło Grajewa wyparty został ku Osowcowi.

Bitw a na lin ii P lock -R aclą ł.
W zdobytym froncie Płock—Raciąż w Polsce na północ od Wisły, zdaje się, wywiązały 

się bardziej zacięte walki.
Z Polski na południe od Wisły nic nowego. Naczelne kierownictwo armii.

--------- ,   O    --------

Tadeusz  ż u k  Skarszewski.

Rumak Światowida.
Karykatura wczorajsza.

84 (Ciąg (Lilszy).

. '—; A cóż to? czy ja mam, panie-lcgo, księ­
garnię, jpzy bibliotekę publiczną? Przecież pani 
p r7VSa-/'eT  wczorajszą, nic tak znów dawno, jak 
w-um-i°»le'm ^  trzy n,11Ti01’>r s-Nowflści ilustro- 
mVo-te.vna T a też 1 a JasiWm bl'zcgu“ tego.
L r  R o V a n 0v n 1CW7 !Zai’ « .”^ Pa n a“> P a r *' 
Opolskiej11, te~o £  t  < * '»Romans PanrW• 1 _ Dkzc mu tam?

i O K’znc! — wtrącił pan ofieyał. 
ę ,, t °.1 r e 1 c h i c h - u n g a*.r i s c li c- 

M o u a i c li i c i m W 0 r t u n B i l  d“, tom 
trzeci.
a —  Kięj panią zęby bola...

— No to eóż?
-  A cl} ć ja nie wiem, jeno napiera się stra- 

s:nie.
2  —  Może pani dobrodziejka już przeczy talk.,, 
f  — No i co? Jakby tego Sienkiewicza, ten 

( T - i r i s c  r P  o m a n, tego, jakże^m-u tam? — 
•* tę, pauie-teco. ..Al o n a r c h i c i nr W o r t “ 
CzJ'tać uie można raz po razu! Powiedz pani, że 
nifi nie mam, i nie przeszkadzaj, bo mam robotę 
1>dną.

L i}  .oficAah pragnąc dla skrócenia czasu 
,fz. - u ż y ć  -gawędę, zadał zwierzchnikowi py-

niezawodne:

— Ale, ho też po kiego licha wybudowali 
slac.yę na tein odludziu?

rto  pan chyba nie wiesz, — odparł naczel­
nik, -odkładając ołówek. —  co to jest, panie- 
lcgo, W ichrzysko?

— Wiem doskonale: v e r f l u c h t e s L o c h  
na szczycie łysej góry, gdzie w iatr tylko czło­
wieka nawiedza!

— Co pan pleciesz? Dziura na szczycie góry? 
A lo byłby, panie-lcgo, wulkan, k rater, \  rezu- 
wiusz! A wiesz pan, że pan mniejsze głupstwo 
palnąłeś, niż sam myślisz. Wichrzysko nie wul­
kan, a jednak zionie kiedyś, panie-tego, 
ogniem... A tego ognia i pan jesteś, panie-tego, 
W estalką! Czy pan myślisz, że to, tak  sobie, 
dla zabawki,*wy-s-oki rząd poprowadził -ongi ko­
lej po górach pustych, choć krócej i taniej mógł 
ją zbudować kotlinami ludnemi? To pan, pa-nie- 
tego, nie wiesz, na co my na Wichrzyslru sie­
dzimy?

— By pilnować wiatru w polu i cierpieć, jak 
pani dobrodziejka, na ból zębów.

—■ Pańska głowa, widzę, panie-tego, za cia­
sna na myśli wielkie. Muszę to panu wyłożyć 
i b o  v o. Dawniej żadnych dróg tu nie było. 
A którędy ludzie, panie-tego- jeździli? Dolinami 
jeździli, po kamieńcach, w łożyskach potoków. 
'Przęsło trochę, bo trzęsło, czasem ktoś został, 
panie-tego, w jakim baniorze lub przyrcbli, 
t jeździli, bo było równo i najkrócej. Potem za­
częto robić drogi, a k tórędy? Też dolinami. Ni­
komu nie chciało się spinać na góry, gdzie nie 
miał interesu żadnego. Dopiero rząd, panie-tego, 
instryacki wniósł w budowę dróg myśl prawdzi- 

ic wielka: w roku 1820 wybudował tu  pierw­

szy gościniec bity, a którędy? dolinami? Niema 
głupich! Poprowadził go tam tymi szczytami na 
Wilcze Ścieżki i Zawalidrogę. Pan przecież nie 
■myślisz, by  tak , panie-tego, dla psoty wysoki 
r z ą d  lcazal wszystkim od roku 1820 nadkładać 
drogi i wspinać się po pustkowiach stromych?

—  K e i n e  I d e  e...
—  Ależ, drogi panie, ta k  gościńce, jak  ko­

łem, buduje się przecież nie dla ludzi... Nie wy­
bałuszaj pan ślepiów: w tem  jest myśl! Pan 
tego nic rozumiesz? w razie, panie-tego, niby, 
jakby przyszło ©o do c-zego, będzie jak  znalazł: 
na jedną górę windujemy się, panie-tego, go­
ścińcem, na drugą, panie-tego, koleją, i niech 
ktoś próbuje się do nas gramolić! A my. szast- 
prast, bum-bura, łupu-cupu, i po wszystkiemu!

Pan naczelnik skończył widocznie swój w y­
kład, bo wziął ołówek i nachylił się nad papie­
rem z cyframi, ale pan ofieyał, spojrzawszy na 
zegar, .przemówił, znowu:

— Panie naczelniku,  ̂mam myśl: a gdyby 
tymczasem, nim przyjdzie co do czego, wysoki 
rząd zbudował kolej dołem: dla 'odmiany dla... 
ludzi.

— Ciasna pańska, panie-tego, głowa, ciasna. 
A ktoby wówczas chciał włóczyć się, kołując 
po górach, jakby miał krótszą kolej dołem? 
Tędy pociągi chodzić muszą, bo, panie-tego, -mu­
szą...: więc chodziłyby puste, i nawet, „ trzy­
nastk i11 byś pan nie oglądał. Ale rząd, panie- 
tego, m ądry i nie -tylko -sam dołem kolei nie- 
zbuduje, ale i innym nie pozwoli.

—  Oj, psi czas! a  t-o-ci p e c h .  psianoga! 
I  pomyśleć...

— „„„że to dopiero początek! wściec się tu

chyba przyjdzie, m e i n e r  S e e 1 e!11 To już 
słyszałem! Mógłbyś pan, panie-tego, powiedzieć 
coś nowego.

— A ja  historyi pańskiej o „wielkiej myśli11 
i szast-prast, łupu-cupu, nibyto nie słyszałem 
nie raz, ale sto, a nie przerywałem i słuchałem 
z zaciekawieniem? Mądry ten, psianoga, będzie, 
CO na te przeklętej -górce mieć będzie co dnia 
e i a e  n e u e  I d e e !  Oj, psi czas...

Pan ofieyał urwał, i nadstaw iać począł ucha, 
przyczem twarz jego przybierała wyraz niedo­
wierzania, potem zdziwienia. P-omimo bowiem 
całego nieprawdopodobieństwa, fakt był nieza­
wodnym: to nie wiatr tym  razem tak przeciągle 
po -polu zawodził, ale ludzkie głosy gromadne 
współzawodniczyły z jego wy-ciem, to wybu­
chając śpiewem, to  znów okrzykami._ Co więcej, 
glosy coraz wyraźniejsze huczały już nie po 
pustkowiu rozległem, ale tuż pod drzwiami 
dworca, a  za chwilę pan ofieyał, w yglądając 
okiennikiem ka-sy, zobaczył całą gromadę ludzi, 
przemokłych i zabłoconych, cisnących się do 
sieni (służącej zarazem za poczekalnię klasy 
III—ci ej. kasę i biuro do nadawania pakunków)
i skrzywił się z niechęcią widoczną. Niespodzie­
wane przyjście tylu naraz ludzi stanowiło, p ra­
wda, pewną -odmianę w jcdnostajności codzien- 
n e j/a le  pan -ofieyał odmian tak  „ordynarnych11 
nio lubił. On zgoła nic lubił „chłopstw a11, jak  
je mianem zbiorowem -określał, nie umiejąc od­
różnić w niem jednej jednostki od drugiej, jak 
w stadzie owiec, chodzących zawsze kupą 
i wciąż -jednakowo beczących. To „beczenie11 
drażniło jego nerwy, a obecnie, choć śpiewy 
zamilkły i krzyki przycichły, w izbie zamknię-

i i  Niemiecy p  i

na not? Stinga lieUnscioMch.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 18 lutego.
Wczoraj wieczorem wręczono ambasadorowi 

amerykańskiemu odpowiedź niemiecką na notę 
Stanów Zjednoczonych.

Odpowiedź podnosi, że rząd niemiecki zgadza 
się z rządem Stanów Zjednoczonych, iż dla obu 
stron jest pożądanem uniknięcie nieporozu­
mień, jakie mogłyby powstać z zapowiedzianych 
przez niemiecką admirali-cyę zarządzeń. Zarzą­
dzenia te nie są jednak wcale skierowane prze­
ciw legalnemu handlowi i legalnej żegludze 
państw neutralnych, ale są tylko wyłącznie na­
rzuconą obroną z powodu sprzecznego z pra­
wami międzynarodowemi sposobu prowadzenia 
wojny morskiej ze strony angielskiej. Państwa 
neuiralne nie zdołały przeszkodzić nielegalnemu 
zatamowaniu ich handlu z Niemcami. Rząd a- 
merykański wprawdzie, jak  Niemcy to chętnie 
uznają, wniósł protest przeciwko postępowa­
niu Anglii, ale mimo tego protestu i protestów  
innych państw  neutralnych, Anglia nie dała się 
odwieść od swego postępowania. Natom iast An­
glia była, przy tolerancyi państw neutralnych, 
zaopatrywana także w takie towary, k tóre za­
wsze i niewątpliwie uchodzą za absolutną kon­
trabandę.

Rząd niemiecki sądzi w szczególności i z naj­
większym naciskiem m usi-na to wskazać, że 
istnieje handel bronią ze strony dostawców a- 
merykańskich, z wrogami Niemiec i że handel 
ten idzie w setki milionów.

Po sześciu micsiącac-h cierpliwości i wyczeki­
wania rząd niemiecki widzi się zmuszonym od­
powiedzieć ostremi kontrzarządzeniami na ni 
słycha-ny sposób wojny morskiej przez Anglię. 
Rząd niemiecki liczy na to, żć państwa neu­
tralne, k tóre dotychczas milcząco albo t; 
protestując, poddały się wobec szkodliwych 
następstw  angielskiej wojny wygłodzenia Nie­
miec, okażą tę samą miarę to lerancji, a miano­
wicie także wówczas, gdy niemieckie zarządze­
nia, tak samo jak dotąd angielskie, będą przed­
staw iały nową formę wojny morskiej. Ponadto 
rząd niemiecki Jest zdecydowany udaremnić 
wszelkimi stojącymi mu do dyspozycyi środka­
mi dowóz materyału wojennego do Anglii i jej 
sojuszników, przy ezem jako rozumiejące się 
samo przez się przyjmuje, że rządj* neutralne, 
które dotąd nic nie przedsięwzięły przeciw han­
dlowi bronią z wrogami Niemiec, nie zechcą 
sprzeciwiać się udaremnieniu przez Niemcy te­
go handlu.

Wychodząc z tego założenia, admiralieya nie­
miecka ogłosiła -oznaczoną dokładnie przez nią 
strefę jako terytoryum  wojenne morskie. To 
terytoryum  Niemcy będą się starały, o ile mo­
żna, zamknąć minami, a także wc wszelki inny 
sposób niszczyć nieprzyjacielskie okręty han­
dlowe. Mimo, iż rząd niemiecki przez swe po­
stępowanie nie ma absolutnie zamiaru niszcze­
nia życia i mienia neutralnych, to przecież z 
drugiej strony nie chce on zapoznawać, że 
przez akcj’ę, zamierzoną przeciw Anglii, po­
wstaje n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  które bez w yjątku

tej zgiełk rozlegał się nieustanny, bo roiło sit 
w niej od kożuchów, gurm-an brunatnych, pló- 
cianek zgrzebnych, chust kraciastych, zmiesza­
nych z kapotami, ściętemi krojem  miejskim 
a ciągle tupanie ciężkich butów palonych towa 
rzyszyio krzyżują cym się rozmowom, wiedzio 
nym głosami, nawjTkłym i Tozlegać się szeroki 
po polach, nawoływać z pagórka na pagóreł 
i z wiatrem mocować zwycięsko.

A czy tu karczm a! —  huknął pan ofiewa 
■gromko przez okienko kasy, —  czy tu  karczma 
żebj' zwalić się tak ą  hurmą i robić taki bar 
mider!

My do pociągu, — odparł nieśmiały trłoi 
z kupy.

Do pociągu, do pociągu! Widzicie ich! T< 
przez dwa tj-godnie n ik t do po-ciągu nie przy 
szedł, a dziś, m i t  h i c h t ,s —  d i r n i c h t s 
bania się z wami rozbiła!

Poczuwając się widocznie do winy, hałaśliwi 
gromada przycichła, a glos zadąsany pana ofi 
cjmla ciągnął za okienkiem zamkniętem dalej

— Raz na dzień ma człowiek trochę roz 
lywki, kiedy „trzynastka11 przechodzi, i właśnh 
wtedy musiało się tyle hołoty przytrynić! T< 
jest w i r k  1 i c h u n e r li o r t!

—  Nie zzymaj się pan i nie ciskaj. — od par 
dobrodusznie pan naczelnik, — oni sobie musz: 
trochę pokrzyczcć i pośpiewać i ci, co jadą, i ci 
co ich odprowadzają. To wyprawa „na Saksy11 
zalali więc nieco pały, panie-tego, na kuraż; ta i 
już musi być, na to niema rady. Już ja się z nimi 
sam załatwię, a pan sobie idź do swej, panie- 
tego, „ trzynastki11.

(C. d. n.)
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groźne jest dla każdego handlu w obrębie te- 
rytoryum  wojennego. To tyczy się wojny przy 
pomocy min, k tó ra także przy najściślejszem 
dotrzym aniu praw m iędzynarodowych naraża 
na niebezpieczeństwo każdy okręt, zbliżający 
się do terytoryum , na którem  się znajdują miny. 
Rząd niemiecki czuje się uprawnionym do na­
dziei. że neutralni pogodzą się z tern tak  samo, 
jak  pogodziły się z ciężkiemi szkodami, jakie 
im zostały dotychczas zadane przez zarządze­
nia angielskie i chętnie gotów jest dla ochrony 
żeglugi neutralnej naw et w obrębie teryto- 
ryum  wojennego morskiego wszystko uczynić, 
co dałoby się pogodzić z przeprowadzeniem 
swego celu. Rząd niemiecki gotów jest rozwa­
żyć wraz z rządem amerykańskim wszelkie za 
rządzenia, umożliwiające zabezpieczenie legal­
nej żeglugi neutralnych w obrębie terytoryum 
wojennego.

W szystkie te usiłow ania są jednak bardzo 
utrudnione 1) przez nadużywaniu neutralnej 
flagi ze strony angielskich okrętów  handlo­
wych, 2) przez handel kontrabandą ze strony 
neutralnych okrętów handlowych, zwłaszcza 
materyalam i wojennymi, a  Niemcy muszą swe 
zarządzenia pod każdym  warunkiem  uczynić 
skute cznemi.

W oczekiwaniu, że am erykańskie przedstaw 
wienia skłonią Anglię do uszanowania flagi 
am erykańskiej, komendanci niemieckich lodzi 
podwodnych otrzymali polecenie zaniechania 
aktów gwałtu na amerykańskie okręty handlo­
we, o ile one będą jako takie widoczne.

Aby uchylić wszelkie następstw a zamiany, 
poleca rząd niemiecki Stanem  Zjednoczonym, 
aby  okręty handlowe, mające ładunki poko­
jowe, które do tykają angielskiego terenu wo­
jennego, można było rozpoznać przez 'towarzy­
szący im konwój okrętów  wojennych.

N ota niemiecka kończy się ustępem nastę­
pującym: Gdyby rządowi am erykańskiem u u- 
dało się osiągnąć to, że prowadzący z Niemca­
mi wojnę umożliwią legalny dowóz środkówT 
żywności i przemysłowych surowców, tx> rząd 
niemiecki w yciągnąłby chętnie ze stworzonej 
w ten sposób nowej sytuacyi konsekweneye.

głos walki o wolność, do jakiej w  r. 1863 por­
wali się Polacy, porzucił swoją ojczyznę z gar-

Czwartek, 18 lutego 1915.

sprzyjających w arunkach gospodarczych, wszy- Odezwę H. Sienkiewicza do cywilizowanymli na-
-, - . . . . . . .  _ . stkie grunta, położone w okolicy Krakowa, nie i rodów w sprawie ratowania ludności polskiej prze-

stką towarzyszów i udał się na plac boju, gdzie]będą mogły zostać obsiane i należycie upraw io-[drukowały w całej osnowie wszystkie dzienniki 
właśnie w_ bitwie pod K rzykaw ką śmierć z n o jn e , że brak sił pociągowych, nasion, narzędzi;czeskie i słowieńskie. K ilka  z ty ch  pism zaopa- 
lazł. Obchód w Krzykawce odbył się staraniem  : - - 1- — - ’ ’ • . i. . . . -
legionistów polskich.

hołdu
Uroczystość w Bergamo. gdzie miej 

grobowiec Nullu, był niotylko niklem 
złożonego przez Polaków obrońcy ich woinn- 

ale stal się pośrednio nianifesIBLyą uczuć

i rąk  wprawnych do pracy  pociągnie za sobą 'U zyly  tę odezwo bardzo serdecznym dla Polaków 
mniejszą, w ydalność  ziemi, k tó ra  przedtem 'by-:kom entarzem .

SCI,

la- niejako spichlerzem dla Krakowa, że ci, k tó ­
rzy nas zaopatrywali w zboże, rośliny okopo­
we i t, p. artyku ły  spożywcze, sarni potrzebo­
wać będą pomocy, że tein samem ceny ziemio-

Odczwa ukazała się także w niektórych pismach 
niemieckich.

Śląsk — dla ziem polskich, dotkniętych burzą wo­
jenną. » Dziennik Cieszyński* dcn/isi: W sobotę

wogóle, a w Karpatach w szczególności.

Ziofsifo v Pistt! liiiti.

dziła bazylejska „National Ztg“ (zobacz numer 
popołudniowy „N. Ref.“), że sy tuacya całego,
„wschodniego" frontu armii niemieckiej, po o- 
etafcnich zwycięstwach niemieckich „istotnie 
się zmieniła" i że '„ofenzyw a rosyjska, skiero­
wana przeciw Poznaniowi i Śląskowi pruskie­
mu ostatecznie została złam ana". Dziennik ten 
przypuszcza, że obecnie centrum armii rosyj­
skiej cofnie się w skutek tego poza pierwszą 
linię twierdz.

_ Oczywiście, w dalszej konsekw encja strate- polsko-włoskich w chwili obecnej, tak  dla sp ra -1 płodów utr/ym ać się mogą na 'wysokości naw et '■ zawiązał się w Cieszynie komitet, który ma na ce- 
gicznej, zwycięstwo Niemców w P r u s a c h  wy polskiej doniosłej. W szystkie dzienniki j cen obecnych. To też jest wskazaneni, abj !]u wszczęcie większej akcyi celom zbierania ofiar
Wschodnich oddziałać także musi, w sposób i włoskie pomieściły obszerny opis tej uroczy- akcya w tym kierunku objęła nic tylko pań- ii datków na rzecz ludności”polskiej, tak ciężko d§-
korzystny, na ofenzywę austryacką w Galicyi stości, która, według „Oorriere della Rera", st-wo, kraj i gmłnjg ale, by współdziałali wszy-!tkniętej burzą wojenną w Galieyi i Królestwie Pol-

następujący m iała przebieg: jScy ci, k tórzy  mogą cokolwiek się do tej pracy jakiem. Komitet ten w najbliższych dniach o d o m
„Pomimo ulewnego deszczu zebrał się wielki przyczynić. Zwrócę tu taj uwagę, że w uprawie j odezw 

tłum_ na dworcu kolejowym w Bergamo, by 10 ̂  dużą rubrykę, bo p ra w e  %  ogólnych wy- 
przyjąć Polaków, mieszikającjmb w Medyola- datków, wynosi dobro nawiezienie ziemi, że w 
nic, którzy przybyli dla złożenia wieńca u stóp obrębie m iasta znajdują się tysiące fur nawozu, 
pom nika obrońcy wolności polskiej G arybald-. k tó ry  możnaby zakupywać po minimalnie ni­
czyim Francesco Nullo, poległego w  Polsce w j skieit cenach, a  tom samem przeprowadzić eko- 
czasie powstania 1863 roku. Zaledwie zatrzy- komicznie uprawę gruntów-, 
m ał się pociąg, wiozący gości polskich, zaintó- j A teraz odnoszę się z taką samą propozycyą 
now ała muzyka miejska hyrun G aribaldiego,1 do właścicieli i właścicielek choćby małego 
później marsz królewski, a  tłum wybuchnął skraw ku ziemi; do matek, którym  wyobraźnia 
entuzyastycznym i oklaskami i okrzykam i: narzuca widmo głodnych ich dzieci, wyciągaja­
mi ocli żyją Włochy! j cych rączęta po skromną kromkę chicha. A

Po wzajemnych przedstawieniach uformował więc — nie obmyślać nadzwyczajności, nie za- 
się pochód. Na przedzie postępował oddział stanaw iać się długo, bo czas już nagli, ale za- 
straży  w odświętnych mundurach, za nim szli pobiegać śmiało i ochotnie od najdrobniejszych 
Polacy niosący olbrzymi wieniec z szarfami o (kwesty] począwszy.
barwach narodowych polskich, białej i amaran- Ktokolwiek ma przy domu ogród, bogdaj ma­
towej, których końce trzym ały dwie panie p o i-! ty  ogródek kwiatowy, niecli w  tym ciężkim re­
skie w towarzystwie najbardziej znanych oso-' ku obsadzi tę cząstkę ziemi pożytecznemi rośli- 
bistości kolonii polskiej. nami, jak: ziemniakami, kapustą, fasolą, bo-

a  oKfiicfitli
„Wiedeński Kuryer Polski11 podaje za 

numerami „Ziemi Przemyskiej11 korespon- 
deneye, nadesłane z okolicy przemyskiej, 
z Pruchnika, Rokietnicy, Rosienie, Nowe­
go Miasta, Dobkowic, Dubiecka i t. d., 
przedstawiając stan tych okolic pod ro- 
syjską inwazyą. Wyjmujemy z nich nastę­
pujące szczegóły:

Moskale w Pruchnika.
Od kilku dni dochodziły nas głuche wieści 

o pochodzie wojsk rosyjskich, o bezprawiach 
kozackich. Wobec strasznych wieści, trw oga 
nasza rosła, Uciekać za późno, a choćby chciał 
ktoś, to nikt, kto miał jakąś dryndę i szkapę, 
jechać nie chciał, już to z powodu złego stanu 
dróg, lub z obawy spotkania po drodze Moskali. 
Trw ając w modlitwie o zmiłowanie Boże, czeka­
liśmy z niepokojem wypadków. Jakoś ranem  
przyjechały gościńcem od Jarosław ia pierwsze 
kozackie patrole. W krótce za nimi przyszły 
oddziały wojska, k tóre potem trzeba było po­
umieszczać w domach jak  najlepiej. Kilku wyż­
szych oficerów trzym ało żelazną ręką żądnych 
raounku i w ybryków sołdatów. Nadeszły świę­
ta  żydowskie. Po miasteczku poczęła krążyć 
pogłoska, iż kozacy m ają urządzić podczas 
świąt pogrom. W  sądnym  dniu, z trw ogą ocze­
kiwanym, bożnica zapełniła się po brzegi. Ktoś 
nagle krzyknął:- „Moskale idą". Zrobiła się ci­
sza na kró tką chwilę, a  zaraz tum ult, krzyk, 
płacz, lam ent i ucieczka w panice. W śród nawo­
ływań i krzyków, wśród rozpacznych wrza­
sków i płaczu kobiet, podnosiły się ciche, ledwo 
słyszalne jęki duszonjmh dzieci. J a k  straszna 
jakaś naw ałnica przycwałowali kozacy, nahaj- 
ki m ając w rękach i wejściem głównem wjecha­
li do wnętrza — krzyk, pisk, lam enty nie do o- 
pisania. A kozacy wśród dzikich okrzyków 
dzielą razy nahaj kami to na prawo, to  na  lewo, 
nie patrząc, czy to starzec nad grobem stojący, 
czy kobieta, czy dziecko.

Biją i biją, pędząc wszystkich ku wejściu. 
Na ulicy jak iś nieokreślony', nie dający się po-

k tó ry  grozą napełniał

i wogóle wszelkio-

Zamieezczona we wtorkowym porannym na­
szym numerze depesza Biura koresp. z B e r  1 i- 
n a  zawierała szczegóły p i e r w s z y c h  bitew
nad jeziorami Mazurskiemi. Wedle berlińskiego I równać dziwny krzyk 
„Local-Anzeigera", k tóry  dzisiaj otrzym aliśm y,! powietrze. Jęczały  nmry, echo kopyt końskich 
w alki te, których wynik podały dzisiejsze na- i tfuklo się gdzieś po rogach, zdawało się, że to 
sze telegram y popołudniowe, przedstaw iają się żniwo śmierci. Po odejściu kozaków pozostały 
wr sposób następujący:

Insterburg, 15 lutego.
1 Gruntownie obm yślana i przeprowadzona w 
szeregu znaczących bitew, akcya m ająca na 
celu oswobodzenie północno-wschodnich Prus 
od inwazyi r o s y js k ie j ,  spełniła s z c z ę ś liw ie  sw o ­
je  zadanie. Ofenzywa niemiecka była dla rosyj­
skiego sztabu nieoczekiwaną w owym czasie, 
gdy siły nieprzyjacielskie pozwalały się spo

trupy
T ak grasowali kozacy wśród ludności żydow­

skiej, nie lepiej działo się wśród włościan na 
| wsi.
I Moskale w Rokietnicy.
\ Z m ierzch  z a p a d a ł. Ś c ie ż k ą  p o ło w ą  od półno- 

;y ukazały sic patrole kozackie. "Było ich za- 
| ledwie kilku. Za nimi w tyle od okolicy Ja ro ­
sławia posuwały się znaczne kolumny piechoty.

dziewae ponownych ataków  na linię A ngerap]^>â r0 .̂ przystanęła na środku wsi, grom adząc
i linię jezior Mazurskich.

Ja k  poprzednie ofenzywy pod Tannenber- 
giem i jeziorami Mazurskiemi zakończyły się 
złamaniem dwóch potężnych nieprzyjacielskich 
armij, tak  zakończyła się i obecna ofenzywa 
nieprzyjaciela całkow itą klęską, której wiel­
kość uprawnia uo nadziei, że stanowcze zwy­
cięstwo doprowadzi do zamierzonych wyników.

Ugrupowanie armij niemieckich zakończyło 
się w- nocy 7 lutego, a  nazajutrz rozpoczął się

kolo siebie strwożonych chłopów.
— Gdzie są w ojska austryackie? — pytają 

kozacy. ,
— Byli, ale już poszli dawno — dokąd — 

my nie wiemy — odpow iadają chłopi. N adcią­
gnęły pierwsze szeregi piechoty. Czekała ich 
zaraz robota, oficer rozkazał przeszukać wszy­
stkie domy i zabudowania, czy przypadkiem 
nie ukryw a się gdzieś jakiś austryacki żołnierz. 
Późnym wieczorem przybyły do wsi ostatnie

marsz prawego skrzydła w kierunku Jańsbor- j szeregi. O pierwszej chwili rozpoezęła się go- 
ka. Togo samego dnia po południu Jańsl>ork ispodarka^na własną rękę. A więc gdzie schlu- 
przeszedł w nasze posiadanie, a  57 dywizya ro-jdm ejsza izba, zaraz przeznacza się ją na kwa
eyjska, k tó ra  się uporczywie broniła, została 
zniesiona. W tych walkach wpadło 5000 jeń­
ców w nasze ręce. Liczba rannych i zabitych 
jest bardzo znaczną. Niedobitki tej dywizyi 
schroniły się do twierdzy Osowca.

Ugrupowanie musze w okolicy Gąbina doko­
nało się w’ tajem nicy przed nieprzyjacielem 
pod osłoną dywizyi kaw aieryi. Następnie po­
siano silne oddziały v,r kierunku do Pilkał i Ła- 
zdemów, aby nieprzyjaciela, k tó ry  w tej okoli­
cy się znajdował, zaatakow ać i odciąć mu po­
łączenia ze Rtołupiaauuni i Kownem. P-odczas 
tych operaeyj przyszło do walki z 56 dywizyą 
rosyjską, k tó rą zupełnie rozbito. Wzięto sztur­
mem Spuły i llakiszki, poezem dokonano 
szczęśliwie okrążenia nieprzyjaciela mimo bar­
dzo wielkich śnieerów.

Na drodze z Ki burt ów do W ien. dołowa i Woł- 
kowyszek widać wyraźne ślady bezładnego od­
wrotu Rosyan. O szybkości ruchów niemieckich 
podczas akcyi okrążania świadczy fakt, że w 
K ibartaeh rosyjska brygada całkiem wygodnie 
w domach siedziała, gdy wieś otoczono tak , że 
Rosyanie bez wystrzału musieli się poddać. Ka- 
waleiya nasza do tarła  do Pilwiszek, gdzie wy­
sadziła w powietrze wielki most kolejowy na 
linii Wierz bólów—Kowno, przez co przerwała 
dalszy transport rosyjskich wojsk z Kowna, Za­
brano tu  11.000 jeńców i ogrom m ateryahi wo­
jennego. W ypad z Kowna załogi tam tejszej 
pod dowództwem generała L e o n t o w i c z a  
odparto bez znaczniejszych strat.

W szystkie walki na  tej linii przyniosły pełne 
zwycięstwo. Zniesiono w nich częściowo 11 ro ­
syjskich dywizyj, przez co dokonano zupełnego 
oczyszczenia P rus Wschodnich od inwazyi ro­
syjskiej.

Radość ludności jes t nieopisana. Odetchnęła 
ona po długich miesiącach ciężkich utrapień.

J a k  inne, poprzednio przez nas podane infor- 
macye świadczą — ostatnie, walne zwycięstwo 
Niemców w Prusach Wschodnich ma nietylko 
lokalne niejako znaczenie, na tem  polegające, 
że kraj ten  wyzwolony został z pod najazdu 
rosyjskiego, lecz zwycięstwo to strategicznem i 
i taktyczjiem i swemi nistępstwam i oddziałało 
także na uktad i w artość obopólnych, rosyjskich 
i niemieckich, sil wojennych w Królestwie Pol- 
skiem, zwłaszcza po lewym brzegu Wisły. Wi­
docznie też nie bez racjd  i uzasadnienia stwier-

terę dla » starszego*, k tó ry  później rządził, jak  
szara gęś. Generałowie i oficerowie zajęli od­
powiednie dla siebie ubikacyc we dworze i na 
plebanii.

Społeczna akcya rozpoczęła się rozrzuceniem 
znanej odezwy: sRusskomu n.irodu«, rozda- 
niem między chłopów zrabowanego w dwor­
skich spichlerzach zboża i ziemniaków. Stosu­
nek wojska do ludności miał w ten sposób przy­
jaźnie się zadzierzgnąć. Zdarzyło się k ilka wy­
padków kradzieży, za co winni sołdaci otrzy­
mali dotkliwą karę chłosty. Konie' i wozy, ja ­
kie zostały, m usiały im służyć za podwody, k tó­
re bardzo liclio wprawdzie, ale przecież wyna­
gradzali. Mniej natom iast wy nagród zeń otrzy­
mała ludność za dostarczone prowianty.

W krótce zaczęły funkeyonowad urzędy ro­
syjskie. Z końcem września zebrano k ilkuna­
stu chłopów i odczytano im jakiś ukaz, doty­
czący uszkodzenia połączeń telefonicznych. Bia­
da wam, jak  będziemy stąd  uciekać, wszystko 
spalimy i wytluczemy! — padła ostatn ia groźba.

Nadeszły przełomowe pierwsze dni paździer­
nika. W dniu 6 października znikły straże z 
przed plebanii i generalieya wraz ze sztabo­
wcami dała d rapaka w dryndzie do Tapina. Za 
jazdę tę dostał chłop jednego rubla i przepust­
kę, by mógł niezatrzym any wracać.

W net wpadli huzarzy. Rozpoczęła się rąba­
nina, a równocześnie z dział pod wsią koncert 
piekielny. Moskale walili w las, piechota je­
dnak  nasza zbliżała się już w tyralierce ku 
pierwszym wzgórzom wsi. Jeszcze kilka strza­
łów i potem zwycięskie »hurra!« rozległo się 
po wsi. W ojska austryackie weszły do wsi, wi­
tane przez chłopów z zapałem. Po ucieczce 
Moskali, jakby  na pożegnanie i na pam iątkę 
spłonęło killja chałup chłopskich i pozostało 
k ilk a  trupów od zbłąkanych szrapneli.

Biuro prasowe N. K. N. komunikuje:
W styczniu b. r. odbyły się dw a obchody od­

ległe od siebie w  przestrzeni, co do is to ty  swej 
jednakże ogromnie sobie blizkie, bo dotyczące 
tej samej osoby, tych samych wydarzeń. We 
wsi Krzykawce w Królestwie Połskiem i w  Ber­
gamo we Włoszech obchodzono w zeszłym mie­
siącu rocznicę śmierci jednego z bohaterskich 
synów Włoch, pułkow nika Nulla, k tó ry  na od-

Poehód poruszał się wzdłuż szpaleru publicz­
ności aż do pomnika, gdzie wśród oklasków 
złożono wieniec u stóp Nulla. Następnie za­
częły się przemowy. Pierwszy w imieniu gmi­
ny przemówił radny d r Caversazzi, pozdrawia­
jąc gości w imieniu m iasta Bergamo i -wyraża­
jąc życzenie, aby miasto „Tysiąca" mogło do­
czekać się dnia upragnionego przez jednego z 
najdzielniejszych synów swoich, aby mogło do­
żyć zupełnego oswobodzenia Polski z niewoli.
Następnie przemawiali inni mówcy, Polak W ła­
dysław Baranowski, poseł Tareni, Mafezzoli, 
adw okat Riva, ostatni zaś adw okat Costa, 
wszyscy wśród grzmiących oklasków publicz­
ności.

Zanim zebrani rozeszli się, zaśpiewali Poltb- 
cy k ilka swoich pieśni narodowych, poezem 
wszyscy zanucili hymn Mainmelcgo, a  potem 
hymn Garibaldiego przy akompaniamencie mu- _. . _ .
zjdd Donizettiego. Po ukończonej ceremonii zupełnie bezinteresownie służyć będę radą i po- 
urządzomo dla gości przyjęcie, poezem odpro- mocą fachową, 
wadzono icli na dworzec wśród nieustannych Aleksander Gauze.
okrzyków: „Niech żyje Polska, niech żyje wol- ad junk t zarządu ogrodnictwa miejskiego, 
ność".

hem, marchwią, karpielami 
mi -warzywami. Niech panie nasze poświęcą 
estetyczny widok swych rozkwitłych, barw­
nych ogródków ozdobnych — niech na miejscu 
kw iatów  pojawi się prosta roślina, m ająca je­
dnak praktyczny cel i wielkie znaczenie gospo­
darcze. A ileż zbierze się morgów ziemi żyznej, 
jeżeli policzymy wszystkie ogrody i ogródki, 
dotychczasowo kti ozdobie i przyjemności słu­
żące?

Mam nadzieję, że ten mój apel i rad a  obliczo­
ne ty lko na korzyści mieszkańców miasta, nie 
będą odrzucone, że ta  myśl znajdzie u chętnych 
'zrozumienie i prawdziwe obywatelskie popar­
cie. W szystkim, ttó rzy  będą potrzebowali 
wskazówek lub jx>rad fachowych — nic poską­
pią ich, jak  sądzę, nasi polscy zawodowi ogro­
dnicy —  również i ja, o  ile mi wolny czas od 
zajęć urzędowych pozwoli, z szczerą ochotą

Kraków wobec widma głodu.
Otrzymujemy pismo następujące:
Drożyzna żywnościowa, szerząca się gwał­

townie z dnia na dzień, przeraża zapowiedzią 
klęski. I wśród innych — trwogę budzących, 
przeważa, jak  okropna przepowiednia, jak  
rozpaczna możliwość — myśl o  głodzie. Dlate­
go też postępuje szybko akcya państw , aby 
przeciwdziałać złemu. Potw orzyły się komite- 
*7, u m o żliw ia ją ce  b ie d n ie jsze j lu d n ości k u p o ­
wanie ziarna ma zasiew, bydła,’* narzędzi rolni­
czych, dzierżawienie i uprawę roli. Nawet za­
można Ameryka, niedomknięta pożogą wojny, 
ciągnąca miliardowe zyski, dostarczając pań­
stwom wojującym  wszelkiego rodzaju artyku­
łów wojennych i żywnościowych, zapobiega 
brakowi, jaki się pojawić może. W tym celu 
prezydent Stanów Zjednoczonych Wilson ra­
dzi wszystkim rolnikom obsiewać i- uprawiać 
pola w możliwie szerokich rozmiarach, prze­
ważnie zbożem, którego zapotrzebowanie prze­
widuje w tym roku o wiele większe, niż w la­
tach poprzednich.

A co n a  to wszystko ma odpowiedzieć Oj­
czyzna nasza? Czyż nie są te zabiegi obcych 
krajów , nienaruszonych druzgocącą stopą woj­
ny — porodyą wobec naszych potrzeb, k tóre 
nie cierpią najmniejszej zwłoki, wobec gwał­
townej konieczności zaradzenia, nie drożyźnie, 
ale zaglądającej do naszych jeszcze pozosta­
łych siedzib, nędzy głodowej. Cały prawic kraj 
polski je s t dziś jednem wielkiem pobojowi­
skiem. Oddaliśmy wszystko, co tylko w mocy 
człowieczej oddać było można; to, że tysiące 
braci naszych i synów ofiarowało krew  serde­
czną i złożyło młode życie dobrowolnie, szcze­
rze z gorącą ochotą — na ołtarzu 'wołającej 
Ojczyzny, to w szystko —  nie w ystarczy, — 
tego wszystkiego jeszcze za mało. Ci, którzy 
zostali i zostaną, potrzebują opieki, pomocy 
i ra tunku. I nie wolno nam nie myśleć o ty ­
siącach ludzi wyrzuconych z siedzib rodzin­
nych do cudzych gniazd, często niechętnych. 
Nie wolno nam  zapominać, że ci ludzie przyna­
leżni są do nae, że to  jest w ielka część nas sa­
mych; że te rodziny, trawione nieraz nędzą i 
chorobami, oczekują ra tunku i wyglądają wy­
bawienia od braci swoich.

Naszym więc obowiązkiem jest myśleć i w 
miarę możności pracować, wyzyskując ratunki, 
w jakich się w danej chwili znajdujemy. Nie 
w ystarczy zbierać daniny, prosić o jałmużnę, 
nie w ystarczy urządzać składki groszowe i — 
nie w ystarczy tylko radzić. — Nain trzeba za- 
prządz się do pracy! W szystko, co jest w  nas 
dobre, zdolne i zdrowe, wydobyć, zużyć moc 
sił i wszelkie w arunki ku temu dogodne. Nam, 
pozostającym  przy kaw ałku ziemi, przy m a­
łym choćby skraw ku gleby, trzeba na niej prar 
cować usilnie i to  z chęcią, z wiarą, że ta  
praca przyniesie obfity plon i rzeczywisty po­
żytek. A w tedy owoce zbierać będziemy nie­
zawodnie, z tem  moralnem przekonaniem, że 
wszystko, co było w naszej możności, uczyni­
liśmy, jak  n a  obyw ateli przystało.

W  obrębie naszego K rakow a znajduje się 
przeszło k ilkaset morgów nieuprawionej, ale 
dobrej ziemi, próoz tego co najmniej kilkadzie­
siąt morgów —  małych kawałków, będących 
w posiadaniu pryw atnych właścicieli, k tó re na 
wzór innych m iast należy w czasie w ojny w y­
korzystać. W tym  też celu zwróciłem się już 
bezpośrednio do prezydyum m iasta Krakowa, 
przedkładając propozycyę, k tó ra  m a n a  myśli 
obsadzenie wszystkich gruntów, nadających się 
pod uprawę, przedewszystkiem ziemniakami, 
fasolą, kapustą i t. p.

Pam iętajm y, że przy najbardziej naw et

Kraków, 18 lutego.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

. W sprawie przyjazdu do Krakowa. Przedwczo­
raj rano ogłosiliśmy najnowsze rozporządzenie ko­
mendy twierdzy krakowskiej, rozszerzające po­
trzeb ę  p rzep u s tek  ta k ż e  n a  inne  najbliższe około
Krakowa stacye~kolejowo jak Podgórze-Płaszów, 
Pougórze-Bonarka i t. d. Rozporządzenie to wy­
wołała ta okoliczność, iż do staeyj tyok przyjeż­
dżało wiele osób bez przepustek komendy twier­
dzy i dostawało się do Krakowa. W ten sposób 
pcwraoało do Krakowa wiele osób, nie mających 
środków żywności. Władze wojskowe nie mogły 
tolerować tych nadużyć i wprowadziły obostrzenia.

Niektóre osoby radziły sobie w ten sposób, ż 
w ra c a ły  do Wieliczki, nie zatrzymując się w Kra­
kowie i stamtąd dopiero dostawały się bądź ko- 
leją. bądź w ozem  do tw ierdzy .

Kiedy miasto nasze będzie otwarto” dla tych, co 
wyjechali, tego określić dziś nic podobna; zależy 
to od dalszych losów wojny.

Ruch ludności w Krakowie za czas od 31 stycz­
nia do 6 b. m. przedstawia się według sprawozda­
nia miejskiego urzędu zdrowia następująco: Uro­
dzeń było 01, chłopców 33, dziewcząt 28. Sko­
nów było 194, mężczyzn 171, kobiet 23. Na roz­
wój niedostateczny umarły 2 osoby, na gruźlicę 14. 
zapalenie płuc 13, ospę 2, płonicę 1, dur brzuszny 
(tyfus) 73, czerwonkę 1, zakażenie przyranne 16, 
udar mózgu 3, wady serca 3, innych wypadków 
gwałtownej śmierci było 31. Na tyfus umarły 2 
kobiety i 52 mężczyzn, z tego w wieku od 30—50 
lat 19.

Ruch towarowy na kolejach. Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie zwraca uwagę interesen­
tów, iż do Krakowa mogą być nadawane bez spe- 
cyałnego pozwolenia, wszelkie z w y c z a j n e  
przesyłki aprowizacyjne ca.łowagonowe, oraz 
wszelkie p o s p i e s z n e  przesyłki aprowizacyjne> 
tak pojedyncze, jak i całowagonowe.

Z K r a k o w a  n a  z a c h ó d  wolno n ad aw ać  
przesyłki aprowizacyjne, nie objęte zakazem wy­
wozu z obrębu twierdzy, zarówno pospieszne jak 
i zwyczajne, jednak za osobnem pozwoleniem, któ­
re wydaje, w miarę możności, inspektorat ruchu 
kolei północnej w Krakowie przy ul. Lubicz 1. 10.

Z K r a k o w a  n a  w s c h ó d  wolno wysyłać 
towary aprowizacyjne, tak pojedyncze jak i cało- 
wozowe, nie objęte zakazem wywozu z obrębu 
twierdzy, bez specyalnego pozwolenia ze strony 
inspektoratu ruchu,

Do artykułów aprowizacyjnyeh, c0 których 
istnieje zakaz wywozu z rejonu fortecznego, nale­
żą: węgiel, koks, drzewo opałowe, nafta, spirytus 
do palenia, benzyna, benzol, konserwy mięsne, 
słonina, smalec wieprzowy, oliwa, mleko, masło, 
ser, piwo, mąka i produkta mączne, chleb, ryż, 
ziemniaki, surogaty kawowe, heroata, czekolada, 
kakao, cukier, sól, wino, spirytus, żywe zwierzęta.

Co się wreszcie tyczy innych towarów, nie prze­
znaczonych dla aprowizacyi, może nastąpić ich 
ekspedycya z Krakowa, względnie do Krakowa, 
jedynie za zezwoleniem c .k. kierownictwa trans­
portów polowych.

Z obawy przed ewakuacyą. Wczoraj po połu­
dniu 24-letnia sanitaryuszka N. N ., w zamiarze sa­
mobójczym zażyła większą dozę sublimatu i olejku 
goździkowego. Wezwano natychmiast lekarza po­
gotowia, który desperatem przepłukał żołądek i w 
stanie nie grożącym niebezpieczeństwem życiu od­
wiózł do szpitala św. Łazarza. Powodem rozpa­
czliwego kroku była obawa przed ewakuacyą, 
wczoraj wieczorem bowiem miała przymusowo opu­
ścić Kraków.

odezwę do ludności polskiej na Śląsku.
Ofiary i nadzieje Polskości. „A Nap" pisze o 

sprawie I olski: Od pierwszych chwil wojny Pol­
ska i kwesty a losu Polaków stanęły na pierwszym 
planie.. W każdem prawdziwie połskiem sercu od­
żyła nadzieja oswobodzenia Tolski, która do naj 
większych wysiłków zapala ich bojowników prze­
ciw największemu wrogowi, Rosyi. Po tym wstę­
pie zamieszcza interwiew z nien ymienionym prze- 
wódcą polskim, który w 'streszczeniu brzmi: 
W walce toczącej się na  polskim terenie wytę­
żył masz naród pozbawiony swobody wszystkie si­
ły, by udowodnić, żjC zawsze staje po stronie kul- 
tui-y przeciw barbarzyństwu. Mimo różnic zapa 
trywań, .nie można wątpić w dobre zamiary Po­
laków. Zarzut czyniony Polakom w Rosyi jest o 
tyle niesłuszny, że z początkiem wojny było to 
techniczną niemożliwością wobec przewagi rosyj­
skiej. Zresztą nie wypowiedzieli oni jeszcze -osta­
tniego słowa. W Niemczech Polacy zachowali się 
bez zarzutu, to przyznają nawet ich wrogowie. — 
Polacy w Austryi, gdzie zawsze szanowano ich 
narodowość, okazali swą wdzięczność, bo ponad 
wymagania praw stworzyli Legion, na który bie: 
dna Galicy a wyłożyła krocie. Spodziewamy się, 
że kwestya polska stanie na porządku dziennym 
Europy i będzie obroną Zachodu przed Rosyą, 
która niszczy dziś wszędzie polską kulturę, przy­
pominając Kozaków' i Tatarów. My jednak wie­
rzymy w przyszłość!

W ęgrzy o legionach. „Nepszaiwa" zamieszcza ko- 
respondencyę E. Schulca p. t. „Polskie legiony w 
wojnie11. Obszernie kreśli dzieje ruchu strzeleckie­
go przed wojną, pochód Fiłsudzkiego na Kielce, 
stworzenie legionów i zapał społeczeństwa polskie­
go, podnosi dużą wartość bojową legionów, a zwła­
szcza artyleryi, z którą miał sposobność bliżej się 
zapoznać. W końcu opisuje walki legionów pod 
Dęblinem, Krzy woptotaim, nad Dunajcem i W Kar­
patach.

Wydalanie uchodźców galicyjskich z Węgier.
Jak donoszą z Budapesztu, polecił rząd węgierski 
spisać wszystkich uchodźców galicyjskich i buko­
wińskich, którzy przebywają na Węgrzech i odsta­
wić ich do granicy austryackiej. Zarządzenie to, 
jak donosi >Pefiter Lloyd*, będzie z całą atoli łago­
dnością wykonywane.

W ykłady dr Lucyana Rydia w Pradze. »Nar. 
Listy* donoszą: »Wyklad dr Lucyana Rydla »0
Medyceuszaeh* wypełnił w poniedziałek 15 b. m. 
szczelnie salę sPolskich zebrań towarzyskich* li­
cznie zebraną publicznością polską, wśród której 
zauważyliśmy też kilka wybitnych osobistości ze 
świata literackiego czeskiego. Czarownem słowem 
odwrócił prelegent-poeta myśl słuchaczy od grozy 
dni dzisiejszych i przeniósł ją daleko nad brzegi 
Arno w czasy odrodzenia kultury europejskie1 Na 
barwnie pr/.edstawioriem tle ówczesnego, bujnege 
życia przesuwały się przed nami potężno indywidu­
alności Koźmy i Wawrzyńca Medyceuszów i innych 
rodów ówczesnych florenckich, ich wielkich cnót 
i ich wielkich zbrodni, postacie i czyny ludzi kre­
ślonych jn a  miarę nie krawca — lecz i Fidyasza*. 
Słuchając, widziało się tych łudzi, znało nie tylko 
charakter ich, ale i rysy twarzy niemal, przeżywa­
ło z nimi ich dzieje i dzieje ich epoki, której du­
chowymi jesteśmy potomkami. Przejęta i wdzię­
czna publiczność owacyjnemi oklaskami dzięko­
wała prelegentowi za miłą i pożyteczną poświę­
cona jej chwilę.«

Proces o dobra po kr. Stadionach. Niektóre pi­
sma przyniosły wiadomość, iż ciągnący się od dłuż­
szego czasu proces spadkowy między Polakiem hr. 
Rżyszczewskim a hrabiną Schónbornową i jej kre­
wnymi 0 rozlegle dobra w Czechach po hr. Stadio­
nach, skończył się wj'graną hr. Schonbornowej. — 
Obecnie pisma czeskie prostują tę wiadomość, po­
dając, iż wyrok I instaneyi jeszcze nie zapadł i 
sprawa cała zawisłą jest od sądu.

Technicy polscy w Wiedniu. Na zebraniu 
techników polskich przystąpiono przedewszyst- 
kicm do dyskusyi nad memoryalcm w spra­
wie odbudowy m iast, miasteczek i wsi galicyjskich. 
Referent, inż, Korasadowicz, zdał sprawozdanie z 
czynności komisyi wybranej do tego ceiu na po- 
przednicm zgromadzeniu, oraz odczytał opracowa­
ny przez tę komisyę memoryał, zaznaczając, że 
komisy a w uznaniu łączności odbudowy kraju z 
uruchomieniem rolnictwa postanowiła i tę 6prawę 
objąć memoryałem. Memoryał przyjęto do wia­
domości z poruczeniem wydrukowania go w po­
trzebnej ilości egzemplarzy.

Bardzo aktualną myśl rzucił prof. dr Łopuszań- 
ski, podnosząc konieczność tworzenia, kursów dla 
inżynierów, którzy będą zatrudnieni przy odbudo­
wie kraju. Myśl ta znalazła posłuch, a sprawę tę 
Uchwalono przekazać komitetowi.

Następnie prof. dr Weigel wygłosił odczyt p. t. 
5>Przyrządy do mierzenia odległości*. Przedstawi­
wszy we wstępie zasady, na których oparte są te 
przyrządy czyli t. zw. odlcgłownice, omówi! prele­
gent główniejsze typy. Dłużej zastanowił się nad 
odległownicami, używanemi do celów wojskowych, 
gdzie chodzi nie tylko o wielką dokładność, ale tak­
że o możliwie najprędszy pomiar. Szczególnie swą 
prostotą i dokładnością odznacza się aparat Sou- 
chier z r. 1872. używany w armii francuskiej. Ka­
żda kompania, każda baterjTa i szwadron posiada 
taki przyrząd. System angielski BarPa wymaga 
kilku sekund do wykonania pomiaru i odznacza się 
wielką dokładnością. Omyłka przy 1.000 m. wy­
nosi 1.9 m. czyli 0.2%, przy 5.000 m. 4.9' m. czyli 
1% i przy 10.000 m. 194 m. czyli 1.9%.

Sprzedaż hotelu pod »Złotą Gęsią* w Pradze. We
czwartek odbyła się w Pradze licytacyjna sprzedaż 
hotelu »pod Złotą Gęsią« w Pradze, należącego do 
posła Wacława Klofacza. Hotel ten oszacowano 
sądownie na 2 'A miliona koron, prawie tyle także 
wynosiły długi, jakie na tej realności ciążyły. Ho­
tel kupiła za 1,651.000 kron Czeszka z Pragi, pani 
Marya Trokowa. Przed licytacyą rozwinięto agi- 
tacyę, by hotel utrzymać w czeskich rękach.

P o l k a  Fabryka

S p ó łk a  z  o g r. odp. Słowackiego 25

zaw iadam ia, że mimo w ojny nie zastanow iła ruchu  
i poleca znane ze sw ej dobroci i w ykw intnego sm aku

Warszawtkie karmelki i cukierki puszkowe
Zwracamy uwagę na znak fabryczny . .S o b o l" .
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Trzystu niemieckich parlamentarzystów w polu.
Na terenach wojny zachodnim i wschodnim wal­

czy około 300 deputowanych niemieckich, co jest 
znacznym procentem, zważywszy, że ich wszyst­
kich jest około 1800. IV liczbie tych trzystu jest o 
koło 70 posłów z parlamentu, 65 z Sejmu pruskie­
go, reszta z Sejmów innych państw związkowych, 
oraz z Sejmu Azaeyi i Lotaryngii.

Nowa opera G. Pucciniego. Giacomo Puceini 
kończy nową operą p. t. »La Rondine«; libretto do 
nowego tego dzieła napisał G. Adami.

Leroy-Beaulieu padł. »Berlinai fageblatt« dono­
si z Bazylei, iż pod Soissons padł były po6eł do 
parlamentu francuskiego i publicysta Leroy-Beau­
lieu.

Nabożeństwo żałobne za euszę 5. p. Władysława | oo do spraw  własności ziemskiej i dzierżaw pod- 
Ciszewskiego, zmarłego 26 stycznia b. r. w Goł- danych austryackich, węgierskich, niemieckich
czy p. Miechowem, odbędzie się 19 b. m. t. j. w 
piątek o g-odz. 8 rano w kościele św. Barbary, na 
które Kongregacya nauczycielek krakow. Człon­
ków i pobożną Publiczność zaprasza.

Zmarli.
Witold M a u e y s k i, nadporucznik przy 43 dy- 

wizyi haubic polnych obrony kraj., wskutek ran o- 
t.rzymanych na polu walki w dniu 7 lutego, umarł 
dnia 15 b. m. na klinice chirurgicznej w Buda­
peszcie, przeżywszy lat 30. — Cześć jego pamięci!

Dr Antoni P o n i ń s k i  z Kościelca zginął na 
placu boju we Francyi.

A ta k  A lb a n i i  J ia  S e r b i ę .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Nisz, 18 lutego.
Serbskie biuro prasowe donosi:
Ataki Albańczyków rozciągają się na r a i , r.aszą granicę. Onegdaj pokazali się Albaó- 

czycy w okręgu Ochrydy, gdzie nasze liczebnie słabsze wojsko musiało się cofnąć. Wzgórza na 
zachód od jeziora Ochrydy wpadły wczoraj w ręce Albańczyków. Podczas całego dnia onegdaj- 
szego trwały liczne walki. Ludność chrześcijańska z wielu miejscowości uciekła do Strugi. Pod­
czas walk wczorajszych po naszej stronie 30 ludzi zginęło, względnie było rannych.

, W okręgu Prizrent posuwanie się Albańczyków zostało zatrzymane. Prizren. nie jest w  
niebezpieczeństwie. Oczekują każdej chwili, że nasze wojsko znowu wkroczy7 do Wramiszte.

Pomyślne walki we Fiandryi i Francyi.
(Telegramy c. k. Błu^a korespondencyjnego.)

Berlin, 18 lutego.
Biuro Wolffa. W ielka główna kw atera, dnia 17 lutego 1915.
Prawdopodobnie spowodowani naszymi wielkimi sukcesami na wschodzie, podjęli Francuzi 

i A nglicy wczoraj i w nocy ubiegłej w rozmaitych miejscach specjalni" zawzięte ataki.
Anglicy przy nieudałych próbach odzyskania straconych w dniu 14 lutego stanowisk, stra­

cili ponownie 4 oficerów i 170 żołnierz.,, wziętych do niewoli
Na północny wschód od Reims ataki nieprzyjacielskie zostaiy odparte. Dwaj oficetrowiJ 

francuscy i 179 żołnierzy pozostało w na«zych rękach,
Specyalnie silne ataki zwróciły się przeciw naszym limom w 5zamp«nli, gdzie kilkakrot­

nie przyszło do zawziętych walk bezpośrednich. Pominąwszy p^^czególne krótkie ustępy, w  
które wtargnął nieprzyjaciel i gdzie walka jeszcze trwa, ataki nieprzyjacielskie wszędzie zo­
stały odparte. Około 300 Francuzów wzięto do niewoli.

W Argonach dalej prowadziliśmy naszą ofenzywę. Zdobyliśmy dalsze części niep. -yjaciel- 
sidego głównego stanowiska, wzięliśmy 350 jeńców do niewoli oraz zdobyliśmy »wa działa gór­
skie i 7 karabinów maszynowych.

Także w Priesterwald na północ od Toul są mniejsze sukcesy do zaaotowrmia, przyczem 
wzięło dwa karabiny maszynowe.

Z granicy krajów państwowych nic nowego. Naczelne kierownictwo armii.

A w £ D 3  w  «
Wiedeń, 18 lutego.

»Dziennik dla rozporządzeń wojskowych« o- 
głasza obszerny aw ans we wszystkich gatun ­
kach broni: —

Cesarz zamianował nadporueznika arcyksię- 
cia K a r o l a  A l b r e c h t a  kapitanem , posia­
dający ty tu ł i charakter zbrojmistrza Adalbert 
B e n d a  zamianowany został zbrojmistrzem, 
posiadający ty tu ł i charakter generała kawa- 
leryi A lfred  nr. H a  u e r zam ianow any został 
generałem kawaleryi m arszałek polny porucznik 
bar. K- i r c h b a c h-L a u t e r b a c h  zamiano­
wany został generałem  piechoty, generał-majo- 
rzy Franciszek D a n i e l ,  Franciszek K a i s e r, 
Jan_hr. S a l i  g5 Edmund S e l l n e r  zamiano­
wani zostali marszałkami polnymi porucznika­
mi; generał-majorami zostali pułkownicy Hen­
ryk S a 1 m a n, Konrad P r u s e n o w s k i ,  E d­
ward H e n d k e ,  Adolf M e t z ,  W iktor Sewe- 
rUs L a u b e n f e l d ,  Rajmund L a t  z i n, W in­
centy ̂  S t r o e c h e r ,  Alfred U n s c h u 1 d, 
Franciszek D e s e e, bar. Gwido K l i n g s b o r ,  
Adolf Eschel M u e 11 e r, Ryszard M u e 11 e r, 
flenryk D r  o f f a, H enryk W i e d e ń ,  Karol 
® f  * d 0 1 f, Ferdynanad K ą l t e n b o r n ,  Ka ­
rol Z a h r a d n i k ,  Ryszard K e k i ,  Wilhelm 
® 0 P P e,Karol W o n d r  e, August K r e y  c y, 
Geza L u k a s i e ,  Maksymilian H o e n.

Pułkownikami zostało w korpusie sztabu ge­
neralnego 9, w sztabie arty lery i 2, w sztabie 
j^y tiie ry i 5, w sztabie piechoty 25, w kawa- 
łeryi 7, w arty lery i polnej 6 podpułkowników.

Walki ped DisMią
Budapeszt, 18 lutego.

Korespondent wojenny »Pester L loyda« te­
legrafuje 2 placu boju dnia 15 lutego:

Ina ofenzywa, k tórą wojska nasze podjęły 
teraz i y  W szarze przełęczy dukielskiej, doko­
nywa się bez przerwy z nadzwyczajnem powo­
dzeniem.

Rosyanie ponoszą ciężkie straty. Przy jc- 
dnem jedynem natarciu, k tóre wojska nasze 
wymierzyły p<rzed trzem a dniami przeciw jedne­
mu ze stanowisk rosyjskich w wązkiej dolinie 
rzecznej, pozostawił nieprzyjaciel, zmuszony do

rozkazami gonm ała Lawrendewa. C ały obszar 
na zachód i na południe od Czerniowiec ubezpie­
czony został szeregiem urządzeń fortyfikacyj­
nych, k tóre założono w odległości około 10 ki­
lometrów od miasta. W ewnętrzna linia obronna 
otacza bezpośrednio przedmieścia. Część wojsk 
rosyjskich z silną arty leryą skoncentrowana zo­
stała koło Czerniowiec.

Gdyby wzmocnienia, oczekiwane przez Ro- 
syan, nie miały przyjść na czas, przewidywana 
jest opróżnienie Czerniowiec i obsadzenie Sa- 
dogóry, miejscowości, oddalonej o jakie 7 ki­
lometrów od m iasta, gdzie założono również 
silne fortyfilcacye polowe.

i tureckich w Rosyi, 2) co do równych praw 
pewnych grup emigrantów poddanych austro- 
węgierskich i niemieckich, k tórzy przyjęli pod­
daństwo rosyjskie, 3) co do wygaśnięcia tych 
praw powyżej wymienionych emigrantów w o- 
kręgach granicznych.

DszKcdzenie pcncsmlKa francuskiego 
przez austrynciti łótfź padoadna.

CTel. c. k. Biura koresp.)
Paryż, 18 lutego. 

»Matin« ogłasza Mst oficera francuskiego 
pancernika »Jean Bart* z opisem bliższych o- 
koimzności, wśród których pancernik ten zo­
stał trafiony przez austryacką łódź podwodną. 
Torpeda trafiła w przód okrętu i spowodowała 
wielką dziurę, tak , że woda w targnęła do kil­
ku komór. Zdołano pancernik jeszcze dowieść 
do najbliższego portu wojennego sprzymierzeń­
ca. Naprawy są  obecnie ukończone.

PrzyggGtowaia’a asagielsMe 
■aa 18 lutego.
ffel. e. k. Biura koreBp.)

Wiedeń, 18 lutego.
»N. Fr. Presse* donosi z Berlina pod da tą  

16 lutego:
Adm ira^eya angielska zarządziła, by straty 

okrętów handlowych nie podawano odtąd do 
wiadomości publicznej. Parowce głównych linij 
okrętowych będą, jak  się dowiadują »Hambur- 
ger Nacłmchten* z Brukseli, odprowadzane aż 
daleko na pełne morze przez okręty wojenne.

Dzienniki londyńskie utrzym ują, że Niemcy 
rozpoczną swoją blokadę nie zwyczajnemi ło­
dziami podwodnemi, lecz czterdziestu świeżo 
wybudowanemi łodziami nurkowemi, szczegól­
nego typu, k tó ry  pozwala łodziom przebywać 
długo w morzu zdała od wszelkiego punktu o- 
parcia.

Casement wręczył sekretarzowi stanu dla spraw  J. Chleb z 50% mąki kukurydzianej,
zagranicznych odpis listu wystosowanego przez Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza roz 
się do angielskiego sekretarza stanu Greya, porządzenie m inisteryalnc, zezwalające na wy-
którego przedmiotem jest zamach1 planowany 
na niego w Chrystyanii przez przedstawiciela 
angielskiego F indlaya. Oprócz tego przedłożył 
Casement w urzędzie spraw zagranicznych ory­
ginały znajdujących się w jego posiadaniu do­
kum entów odnoszących się do zamachu. Nie 
można już wątpić w słuszność ciężkich oskar­
żeń przeciw agentowi rządu brytyjskiego.

Zażegnanie 
konfliktu grecko-tureckiego.

(Tel. e. k. Binra koresp.)
Konstantynopol, 18 lutego. 

Grecko-turecki konflikt został ostatecznie u- 
regulowany. D yrektor policyi odwiedził po po­
łudniu zastępcę greckiego posła i w yraził ubo­
lewanie z powodu zajścia. Ju tro  ma się pojawić 
odnośny kom unikat.

Ofeót RKyoa z Prus uschccfnicb.
Wiedeń, 18 lutego. 

»N. Fr. Presse« donosi z Kopenhagi pod da tą  
16 lutego:

Wedle doniesienia angielskiego wojska ro­
syjskie cofają się z Prus wschodnich w okolicę 
Ostrołęki na umocnioną linię Niemna.

Pochód Niemców na Kowno.
Wiedeń, 18 lutego. 

»N. Fr. Presse* donosi z Genewy pod d a tą  
16 lutego:

F rancuski kom unikat podaje do wiadomości, 
że cztery korpusy niemieckie idą na Kowno.
Część Niemców posuwa się naprzód wzdłuż 
Niemna, druga część o trzydzieści mil na  po­
łudnie wzdłuż linii kolejowej ze Stołupian.

Rafcfć i uw ita  zwetesttf i  Berlinie.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 18 lutego.
W  mieście panuje ogromna radość z po odu 

zwycięstwa Hindenburga koło jezior Mazur­
skich. W szystkie domy są udekorowane; w 
szkołach nie było wczoraj nauki.

Dzienniki, omawiając to zwycięstwo, wspo-
°dw rotu, 1200 poległych, których już nie miał minają przy tem o zwycięstwach walecznej ar-
CZŁSU nabrać i pochować. Trupy rosy; 
krywały na tem stanowisku całe dno 

O gólne s tra ty  nieprzyjaciela, tylko v.
? ’ *CtÓre 8*9 w ostatnich dniach rozegrały 

foa uklą, oceniać można najmniej na 50.000
ludzi w poległych |  rannym

: austro-węgierskiej na Bukowinie i w Karpa- 
„oh.

S t a n o w i s k a  r © s y ? s M s  I  
C z e r a l o w i e c .

Wiedeń, 18 lutego. 
>N. Fr. Presse* przynosi drogą na Berlin te- 

'egram »Oorriere della Sera* z Bukaresztu: 
Rosyanie cofają się zwolna 1 w zupełnym po­

rządku. Zanim ustąpili ze swego dotychczaso­
wego frontu, założyli silnie umocnione pozycye 
na lewym brzegu Seretu, by powstrzymać na- 
pór A ustryaków w kierunku Czerniowiec. W oj­
tka rosyjskie na Bukowinie wynoszą około 50 
tysięcy ludzi pierwszej linii OTaz kilka oddzia­
łów kozackich, k tó re jednak używane bywają 
tylko do służby wywiadowczej. S toją oni pod

Uwolnieni internowanych 
w Rosyi urzędników.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 18 lutego.

Poczynione w interesie zatrzym anych w Ro­
syi od początku wojny funkeyonaryuszy c. i k. 
m inisterstwa spraw zagranicznych kroki, k tóre 
poparły w sposób uznania godny rządy hiszpań­
ski i am erykański, doprowadziły wreszcie do 
pomyślnego wyniku, tak , że odnośni funkeyona- 
ryuszo w dniu 15 lutego zostali wypuszczeni na 
wolność i w najbliższych dniach będą mogli 
wyjechać do ojczyzny.

Pofl lafisiyą
Kopenhaga, 18 lutego. 

„Beri. T itende" donosi z Helsingborgu: Przy­
były tu  z Anglii szwedzki kapitan  opowiada, 
że przed kilku dniami widział, jak  w  Anglii za­
winął parowiec pod flagą duńską, co do które­
go później się przekonał, że nie był to parowiec 
duński tylko angielski.

Inny przybyły tu  kap itan  opowiada, że wi­
dział na morzu północnem dw a parowce, które 
nazw ę sw ą zamalowały i jechały pod flagą 
szwedzką. Nie ma wątpliwości, że były to O- 
kręty angielskie.

Zarządzenia francuskie.
Wiedeń, 18 lutego.

»N. Fr. P.esse- donosi z Berlina pod d a tą  16 
lutego: <
■ Z Rotterdam u dają znać do iTitgliche Rund­
schau*:

Francuski* admiralieya nakazała — wedle 
doniesień dzienników —  wszystkim francuskim 
parowcom, jeżdżącym po morzu Północnem i po 
kanale wywiesić flagę neutralną.

Dania wobec blokady Anglii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 18 lutego.
»Extrabladet« donosi:
Obie Izby parlam entu duńskiego zwołane zo­

stały  na  tajno posiedzenie na jutro, jak  sły­
chać, w sprawie blokady.

Zastanowienie ruchu holenderskiego 
do Havre’i

W iedeń, 18 lutego.
»N. Fr. Presse« donosi za » F rankfurter Zei- 

tung« z Amsterdamu:
Królewskie holenderskie towarzystwo żeglugi 

parowej postanowiło ruch do Havru wstrzy­
mać aż do dalszego zarządzenia.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Amsterdam, 18 lutego.

Dzienniki donszą, że tow arzystw a okrętowe 
kilku linij zamierzają wstrzymać w najbliższym 
czasie cały  ruch pasażerski do  Anglii

Zastanowienie ru;hu handlowego 
norwesko-angieiskiego.

W iedeń, 18 lutego.
»N. Fr. Piasse« podaje za ^Hamburger Frem- 

denblatt* z Chrystyanii: Norweskie towarzy­
stwa żeglugi postanowiły ruch handlowy z An­
glią, począwszy od 18 lutego, tymczasowo za­
stanowić, wyjąwszy parowce pocztowe i wszyst­
kie parowce, jadące na  ryzyko angielskie.

Zcfoplenle proca cnłielsRlejo.
(Tel. c. k. Biura koresp .)

Havr, 18 lutego.
Angielski parowiec węglowy „Doulwich" w 

drodze z Hull do Rouen został wczoraj wie­
czór o godz. 6 w odległości dwudziestu mil na 
północny zachód od Hull urzez niem iecką łódź 
podwodną strzałem trafiony. Na okręcie nastą­
pił wybuch. Załoga ratow ała się w łodziach ra­
tunkowych. Z 31 ludzi załogi w yratow ało się 
na kontrtorpedow cu „Arquebouse“ dwudziestu 
dziewięciu. Przybyli oni wszoraj do Havru. Pa­
rowiec „Doulvich“ zatonął po 20 minutach.

Na minie.
Londyn, 18 lutego.

Angielski parowiec „V avelet“ najechał dnia 
13 b. m. na minę kolo Kentishknock i zatonął
wraz z 12 ludźmi załogi.

A ustralski parowiec 
zniknął.

Zurajizenh » Rosyi wofisc prfldanydi 
austto-Bet I ntaieckich.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Petersburg, 18 lutego. 

Car zatwierdził uchwały rady  ministrów: 11

rybacki „Enueavoux“

Planowany zamach na obywatela
irlandzkiego.

(Telegr. c. k. Biura Koreep.)
Berlin, 17 lutego.

Zcmaclt polityczny o Sofii.
Wiedeń, 18 lutego. 

Specyalny korespondent »Reichspostu« do­
nosi z Sofii pod da tą  14 lutego:

Maszyna piekielna, k tó ra  wybuchła w  sali 
kasyna miejskiego, wywołała wśród mieszkań­
ców m iasta niezw ykłe poruszenie. O ile dziś 
można sądzić, mamy do czynienia z piekielnym 
zamachem na antyrosyjskie nacyonalistyczne 
koła Bulgaryi, k tó ry  będzie jeszcze posiadał 
swoje następstw a polityczne. W Bułgaryi od ­
dzielają się poszczególne partye polityczne do 
pewnej granicy również i towarzysko i dlate­
go odbywają swoje zebrania oddzielnie. Towa­
rzystwo, przeciw którem u zbrodniczy zamach 
został wymierzony, było wyłącznie nacyonali- 
styczne.

Zabity nadporucznik gwardyi B o j a d ż e w  
był synem poprzedniego m inistra w ojny Boja- 
dżewa (z party i Stambułowa), k tó ry  obecnie 
sprawnje komendę koipusu w R u s z c z u k u .  
Do ofiar zamachu należą dalej małżonka pier­
wszego sekretarza sofirania Provadliewa, sio­
stra prezydenta ministrów Radoslawowa i cór­
ka ministra wojny generała Ficzewa. To, że 
bomba skierow ana była ku stołowi w ykwintnej 
znawczyni sztuki, małżonki generała Rucza 
Petrowa, jest jedną ze wskazówek, że -zamach 
ma tło polityczne. Pani Petrow  odgryw a w ybit­
ną  rolę w tow arzystw ie sofijśkiem, a  gościnne 
jej salony są towarzyskim  punktem  zbornym 
dla kół rząaowych i dyplomatycznych Sofii. —  
Spraw ca zamach*1 mógł się w tedy spodziewać 
z wiełkiem prawdopodobieństwem, że z tego 
m iejsca najpewniej dosięgnie swojej ofiary.

Energiczne zarządzenia rządu, k tó ry  uwięzić 
polecił w szystkie osobniki podejrzane, pozosta­
jące w stosunkach z rosyjskiem i serbskiem po­
selstwem w Sofii, każą się domyślać, że zama­
chowi podkłada on motywy polityczne.

Zresztą haniebny plan mordu odpowiada cał­
kowicie tradycyi i sposobowa myślenia pewt 
nych politycznych kół serbsko-rosyjskich i dla­
tego tylko agent owego zbrodniczego konsor- 
cyum mógł się ważyć na czyn, który, żadną 
m iarą nie da  się pogodzić z bułgarskim  chara­
kterem  narodowym.

piekanie chleba tylko z dodatkiem mąki 
kukurydzianej.

Opóźnienie stawki.
Budapeszt. Magistrat ogłasza obwieszczenie, we­

dług którego obowiązani do shiżby w pospolitem 
ruszeniu z lat 1881 do 1879, którzy mieli wstąpić 
do służby dnia 1 marca, mają się zgłosić dopiero 
dna 15 marca.

Odznaczenie generała Falkenhayna.
Berlin. Cesarz Wilhelm nadał szefowi sztabu 

generalnego armii polowej. generałowi piecho­
ty  Fałkenhaynow i w uznaniu jego zasług około 
zwycięstwa koło jezior M azurskich order s-Poitr 
la  merite«.

Zaprzeczenie.
Waszyngton. Biuro R eutera zaprzecza donie­

sieniom o odwołaniu am basadora niemieckiego, 
hr. Bemsdorffa.

General Pan w Atenach.
Frankfurt *Frankf. Ztg.« donosi z Aten, że 

generał Pau przybył tam  wczoraj w drodze do 
Rosyi.

Ruch w kanale Suezkłm.
Amsterdam. Ruch w kanale Suezkim jest zno­

wu normalny.
Drożyzna w Ameryce.

Nowy Jork. Reprezentaeya gm inna uchwali­
ła  wobec panującej drożyzny starać się o za­
kaz wywozu pszenicy.

Okręty wśród lodów.
Londyn. Exchange Tel. Comp. donosi z Pe­

kinu: W edług nadeszłych tu taj wiadomości, kil­
ka  angielskich i japońskich okrętów  jest oto­
czonych zupełnie lodem i nie może się zbliżyć 
do zato tki Peczili. Okręty te prosiły w drodze 
telegrafu bez d ru tu  o  środki żywności. Jeden 
krążownik japoński z Portu A rtu ra usiłował na­
daremnie zbliżyć się do pól lodowych.

Odpowiedzialny redaktor:

Michał EcuGpiński.
Wydawca:

Rndol! Osman.

Walki w Mezopotamii.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 18 lutego.
Korespondent ag. tel. »Milli« telegrafuje z 

Bagdadu:
Oddział kaw aleryi tureckiej z 130 łudzi, k tó ­

ry  przedsięwziął w okolicy Szabieh rekogn-osko­
wanie, zmusił przeszło 200 jeźdźców nieprzyja­
cielskie!: wśród wielkich dla nich s tra t  do u- 
cieczki.

Dnia 15 ruszył oddział turecki ku  Kornie. 
Udało mu się zbliżyć do stacyj angielskich ka- 
nonierek. Kanonierki się cofnęły wśród cięż­
kich strat. Turcy zdobyli dwa działa i wielką 
ilość am unicja; stracili tylko trzech zabitych 
i kilku rannj7ch.

Wzburzenie w Chinach.
Berlin, 18 lutego.

„Vossische Zeitung11 donosi:
Telegrafują do „Rieczy“ z Irkucka:

'  „W  wielu m iastach chińskich naw et w są- 
siadującem z Charbinem Fudżadan, rozlepiono 
proklam acje, w których omawia się ostatnie 
żądania Japonii. Proklam acye oznajmiają, że 
Japonia, korzystając z wojny europejskiej, 
anektow ać chce obszar chiński, przyczem wzy­
wa się wszystkich do obrony ojczyzny. Rosya 
jest nazyw ana w  proklam acyach przyjaciółką 
Japonii. Wielkie nadzieje pokłada się w  Ame­
ryce. Nastrój w Chinach jest w  wysokim stop­
niu podniecony. W śród Niemców panuje nader 
żywe poruszenie.

P rasa japońska oburzona jes t n a  opór, s ta ­
wiany przez Juanszikaja i żąda najbezwzględ­
niejszych zarządzeń. Stosunek Japonii i Chin 
znuenił się do gruntu. P rasa  wschodnio-azya- 
t.ycka zdum iona jes t bezmiememi żądaniami 
L tonem w yjaśnień japońskich1'.

(Telegram powyższy w „Rieczy" świadczy, 
że żądania Japonii były  dla Rosyi chyba nie 
mniejszą niespodzianką. Przyp. „Now. Ref.“).

Telefoniczne 1 telefKfkzns
•Uatfcasfei c. R. lira Keresp.

z dnia 18 lutego.

Konferencye w Budapeszcie.
Budapeszt. M inister spraw  zagranicznych od-

N ad esłen e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyl.)

Poszukiwanie zaginionych.
Aniela Matrejkówna, W iener N eustadt, Wól- 

kersdorferstr. 22, II. St., T. 12, poszukuje swo­
ich rodziców z Jarosław ia i siostry Zofii Dule- 
wei, żony sierżanta 40 p. p. z Rzeszowa

1556
Franciszka Laszczykowa, zam ieszkała Neu- 

siedl Diimholz 214, Morawy, poszukuje rodzi­
ców Józefa i Agnieszki Tarnawskich, oraz 
krewnych Julii i Jana Szostkiewiczów z Niska 
ad  Rozwadów. K toby cokolwiek wiedział o 
zaginionych raczy łaskawie donieść pod po­
wyższym adresem. '1555

Wincenty Potyra z Jagielnicy, obecnie: 
W achmeister 4 EŁtapentraincommando, Train 
Begl. Zug 2/E., Oberl. Sikora, Feldpost 141, 
poszukuje żony Maryi i krewnych. 1428

Dra Julii Świtalskiej, Dra Kazimierza Śwr- 
talskiego i Dra Józefa Tomasika prosi o poda­
nie adresów Wilhelm Rapf, W iedeń, IV., Favo- 
rittenstrasse 62, T. 1. 1570

Bronisława z Korzeniowskich Bajewska i 
Helena Karczewska zawiadam iają krewnych, ' 
przyjaciół i znajomych, iż adres ich jest: Zako­
pane, ulica Zamoyskiego, W illa Polanka.

1485-3
Michał P ięta, strażnik skarbu w Krościenku 

n. D., pro6i p. Michaliny Lelkówny, nauczyciel­
ki z Rzeszowa, o łaskaw e podaaiie swego miej­
sca pobytu. 1499-2

Proszę o podanie adresów: Maryi, Jadwigi, 
Kazimierza, Włodzimierza, Jan a  Leśniakow- 
skich, Karola i Heleny Górniaków i Antoniego 
i Zofii Pepiaków pod adresem: StanW aw  Lewi­
cki dla „Cz.“ , k. u. k. A. E. K. 2/19 Stabskom- 
pagnie, Feldpost 99. _ lo lO -1

Wilhelm Siemianowski z Buska, obecnie w 
W adowicach, ul. Karm elicka 27, poszukuje ro­
dziców, krewnych i znajomych. 1501

Lewicki Zygm unt w Gmunden, Kufer-Zeile 
19, prosi o podanie adresu p. Flekowej, żony 
p. Brunona Ficka, urzędnika Rady powiatowej 
z Kamionki Sfcrum. 1448-3

K toby wiedział i miejscu obecnego pobytu 
księdza W awrzyńca Lenickiego, proboszcza z. 
Ulanowa, raczy łaskawie donieść pod adi esem: 
ks. Ignacy Kułakowski, Graz (Styrya), llirten- 
gasse 13. 14G6

STANISŁAW JAREK
emerytowany urzędnik kolejow y i były  sekre­

tarz szkoły przemysłowej we Lw7owie 
zmarł w Pradze 11 grudnia 1914. O tem  zawia­
damia krew nych i  znajomych w sm utku pogrą­

żona żona.
Praga-Sm ichów, ulica Neklonova 31.

1465

FR A N C ISZEK  BRUDNIAK
profesor gimnazyalny z Jasia

zmarł w  Veldes w Krainie dnia 5 lutego w 33 
roku życia._____________ 15ol

P- h e l e n i e b y d l i ń s k i e j  

STANISŁAW O W I STASZKIEWICZOWI
z Żywca

z okazyi zaręczyn śle życzenia „Szczęść Boże' 
1547 W ejclidaig z Ujsół.

i p.

Rutynowanego techn ka
poszukuje

. FIorvańska 1. 4.
1522-3

Zakład dent. Dra Taboru, ul

D£n~$&t3 J Fisc&ar
znawca sądowy 

prowadzi, jak  dawniej, swój Zakład denty-

Biuro W olffa dowiaduje się, że sir Robert prezydentem  gabientu, hr. Tiszą.
był wczoraj dłuższą konferencyę z węgierskim I styczny w Krakowie przy uL Grodzkiej I._60

1472-?
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Proszą o podanie adresu p. 
W. Zamorskiego, inż. 

c Przemyślan. Małachowski, 
Kraków, ul. Zygm. Augusta

1538 i  3

Earol Sflfiązka, porucznik 
rach. (L. F. K. Div. Nr 45) 

> Władysław Gałązka (Ers. 
Baon Lir. 34), poszukują ro 
dzicÓW. 1542 i  5

© oszuku ją  żony Tekli Oie- 
* k ó w  z Lachowic, pow. 

Żydaczów. — Mikołaj ©le- 
śków poste restante Łeva. 
Wągry. 1098

Eoman Bednarski, cho­
rąży 19 p. obr. kraj., o- 

Decnie ranny, Festungsspital 
Nr 5, Kraków, ul. Kopernika, 
prosi o podanie wiadomości 

o losie rodziny ze Lwowa.
1468 l  3

jgPfcokolwiekby znał miejsce 
•“  pobytu p. Maryi Kri-
ffer, żony Zenona, dyrektora 
kopalni nafty w Lipinkach 
koło Gorlic — wraz z dzie­
ćmi Wandzią, Zdzisiem i Zby- 
siem, raczy podać łaskawie 
adres jej do p, Michała Ochni- 
cza, Grac, Strauchergasse 25.

1537 1 10

ł  udwik Barszczyński po-
™  ste restante Szombathely, 
Ungarn, prosi o podanie adre­
su p. Janiny Saratówny,
naucz, z Huciska Jawor., p. 
Przeworsk. ' 991 i  2

© ro sz ą  o wiadomość o synu 
■  moim Stanisławie Skal­
skim z Malchowic. Stefania 
Skalska, Praga, Żiżkov, Ha- 
vliekova 16, II I  n. 1495 l 3

B Ptoby cokolwiek wiedział o 
matce mej Katarzynie

Sasowej z Huczka, pow. Do- 
brorail, oraz o Gustawie 
Grabowskim z Kaszyc, pow. 
Radymno, raczy mi łaskawie 
donieść. Katarzyna Hudió- 
wna, Parkany, di mor utca 4, 
Wągry. 1528 1 2

Poszukuje sią p. J ó z e fy  
Beiehsshńtzowef, żony 

gorzeluika z Hadynk owiec, 
k tóra ma od mąża wiadomość, 
oraz Antoniego Góralskie­
go. —  Celestyn Cwiakalski, 
pocztmistrz w Żywcu.

1496 1 2

P, HsTena Dz-anat
zechce podać adres. — Urząd 
stacyi Bochnia. 1333 4 5

f U f a r y a n  P ło c ik le w ic z  z
Dwernika, pow. Lisko, 

obecnie w szpitalu w Tyrolu, 
Trient (Siidtirol), Transenen- 
abteilung Kaiserjiiger-reg. 3, 
prosi krewnych i znajomych 
o podanie swych adresów.

1529 1 2

Józef Marek, plutonowy, 
z Jarosław ia, poszukuje 

żony z dziećmi, jakoteż te­
ściów J. Piełechowskick.
Pozostają na razie przy Etap- 
penbataill.-Kommando Nr 110 
3 Komp., Feldpost 99.

1530 1 3

Agnieszka Odlewana ze
■ “  Stryja, obecnie zamieszka­
ła M ittersill 74 (Salzburg), 
poszukuje córki Maryi Ja­
nowskiej z mążem i dwoj­
giem dzh-ci z Jabłonicy. 1531

© ro szą  każdego, ktokolwiek- 
“  by wiedział o miejscu po­
bytu brata mego Władysła­
wa Mazura, 9 pułk, l i  kom­
pania z Przemyśla, i szwagra 
mego Kazimierza Justa, 
przy 19 pułku obrony krajo­
wej ze Lwowa, o przysłanie 
tejże wiadomości pod adre­
sem: Jadwiga Jnst, Ołomu­
niec, Pilten 39, I  p. 1545 1 2

J J to b y  wiedział o miejscu 
“  pobytu hr. Starzyń­
skich z Derewni, p. Żółkiew 
(w Galicyi), raczy łaskawie 
podać pod adresem: B. Ne- 
spiak, Rek.-Abt. in Weiz, 
Styrya. 1553

V  egionista Siatecki Fran- 
■“  C is z e k ,  I  p., I  bat., I 
komp.. II  pluton, polska po­
czta połowa 118, poszukuje 
rodziców (ojciec był kondukto­
rem w Stanisławowie). 1543

egionista Kisiel Franci- 
“  szek z Przemyśla, w szpi­
talu w Teplitz Schonau, Alee- 
gasse, Czechy, prosi krewnych 
i znajomych o adresy. 1544

© om an Komanów, Ers.- 
“ “  Res.-Infanterie-Regm. 80 
Feldpost 63, poszukuje żony 
Heleny z Zinkiewiszów 
Komanowej, nauczycielki, z 
jednorocznem dzieckiem, któ­
ra pozostała u rodziców w 
Samborze, i Aleksandra 
Gwozdowicza, urządnika są­
dowego z Buska. 1401 5 6

A niela Hostyńska z Pie- 
* *  kar koło Krakowa niech 
sią zgłosi do p. O ttokara Ma-
toucha w  St. V e it  a/d. T rie-
sting, N.-Oest. Kto zna miej­
sce jej pobytu, niech doniesie 
łaskawie pod powyższym a- 
dresem. 1475 2 2

L e o .  G łem b o o k i. chorąży 
33 pułkn obr. k ra b  obe- 

nie Feldpostamt 186, Ersatz- 
aon, poszukuje Emilii Ołem- 

bockiej z Przemyśla, Kata­
rzyny Głembockiej razem 
z dziećmi, żony adwokata z Ni- 
żankowic, Michaliny Głem­
bockiej, żony respicyenta z 
Krasiczyna i p. Bronisławy 
Szosikiewiczówny z Do- 
bromila. Ktoby posiadał bliż­
szą wiadomość o tych, proszą 
uprzejmie o podanie mi jej.

1409 3 8

© oszukiw ani: JanKrokow- 
“  ski z Płotyczy, Aleksan­
der Krokowski z Jagielnicy, 
Dyonizy Krokowski z Su­
che] Woli, Zygmunt Kro­
kowski, 9 pułk piechoty, 
S try j, Józef Krokowski, 
legionista polski. Zgłoszenia 
do Władysława Krokow­
skiego, Ober Gerspitz, Boja- 
novskygasse 7. 1460 2 5

||® arya Dobrowolska,
Nowy Targ, Kolejowa 18, 

prosi o podanie obecnego miej­
sca pobytu Eleonory Ko- 
stórkiewicz, nauczycielki z 
Gorlic, oraz Zenonów Ma­
jewskich i Janów Zabie­
rowskich z Krosna. 1484 3 3

rnadeusz Szczęsnowicz,
“  kapral 15 p. p., obecnie 

w szpitalu w Leibnitz (Sty­
rya), prosi o wiadomość o ma­
tce Dyomzie Szczęsnowicz
i 4 siostrach ze Zbaraża.

1483 2 3

©  tanisław Żuchaj, oficyant 
przy lwowskim wyższym 

Sądzie krajowym w Ołomuń­
cu, poszukuje Bronisławy 
Żuchaj, Maryana Gieru- 
sińskiego, nauczyciela ze 
Lwowa, Barbary i  Czesła­
wy Żuchaj z Gródka Jagiel­
lońskiego. 1478 3 3

©miiia Kubicka z Tłuma- 
cza, obecnie w Murau w 

Styryi, Neumanngasse Nr 36, 
poszukuje swoich sióstr Olgi 
i Julii Figoi, nauczycielek 
z Tłumacza, tudzież prosi zna­
jomych o łaskawe podanie o 
nich wiadomości. 1388 2 5

ISFładyslaw Potykano- 
wicz, chory, w Not-Re- 

serve-Spital Nr 1, Gyor (Wą­
gry), poszukuje żony Wandy 
i p. Leonarda Balickiego 
ze Sieniawy. 751

Wawrzyniec Piskór z
N ie n a t ló w k i,  p o c z ta  So-

kołów, obecnie Reseryeperso- 
nal Bastion Nr 3, Feldpost 
Nr 186, poszukuje swej żony 
Katarzyny. 1523 2 2

V7warteic w  s u te g o

I S T ik to r  N a js a r e k  n p. Ja-
■* na Hemerlaka, Hałcnów, 

poczta Biała, poszukuje żony 
J a d w ig i  z trojgiem dzieci z 
Doliny ad Stryj. 1505 2 2

W  toby wiedział o miejscu 
pobytu p. Kazimiery 

Sediakówny z Bolechowa, 
raczy łaskawie donieść pod a- 
dresem: Aleksander Scholz, 
Feuerwerker, 13 Landw.-Inft.- 
Trupp. - Div. - Train - Kommdo, 
Staffel E. 8, Feldpost 100.

1458 2 5

Łauota Stefan z Tarnowa, 
obecnie Rekonvalescenten- 

Abteilung bei 32 L.-I.-R. Dvo- 
fec k. Budziszowa (Hof bei 
Bautsch), Morawy, poszukuje 
Antoniny Łakotówny, He­
leny Matłasiewicz i pp. 
Zygmuntów Jeieniów z 
Tarnowa. 1490 2 2

Eatarzyna Bacyk, Dobi-
czy Targ Nr 60, Proście- 

jów, Morawy, poszukuje mąża 
Mikołaja Bacyka, pluton, 
z 2 komp., 3 plut. zapas, ze 
Sambora i prosi o podanie je­
go adresu, za co wypłaci 20 K 
wynagrodzenia. 1415 5 5

Proszą uprzejmie każdego, 
komu wiadome jest miej. 

sce pobytu Rudolfa Mener-
ki, dyrektora Kasy zaliczko­
wej w Głogowie, aby zechciał 
podać pod adresem: Bole­
sław Kolaszkiewicz, Wit- 
tingau (Treboń), Sud-Bóhmen. 

1519 2 2

Haśko Boman, Reserve- 
Spital 8 Abt., Szombathely 

(Ungarn), prosi wszystkich 
znajomych z Jarosław ia o ła­
skawe podanie adresu do p. 
Józefy Baranowej i  To. 
masza Misiąga z Jarosła­
wia. 1476 2 2

Eugeniusz Miź, Inf.-Rgt. 
80, Feldpost 63, poszukuje 

p. Michała Zawadzkiego,
b. radcy Wydziału kraj. ze 
Lwowa. 1455 3 3

Stefan Gawlik przy ko­
mendzie uzupełniającej 0- 

brony krajowej Jarosław, 0- 
becnie w Szenczu obok Presz- 
burga, poszukuje żony Wikto- 
»ły i  z dziećmi. 1377 2 2

Robert Niemkiewicz ze
Stryja, Lst.-Baon Nr 107, 

Feldpost Nr 99, poszukuje żo­
ny Agnieszki i trojga dzieci.

1491

©adres p. E u g e n ii  tiU-
Slśówny, nauczycielki z 

Delastowic, prosi sądzia Ja- 
mrozik, Biała, ul. Hałcnow- 
Ska 1. 21. 1488 2 2

t
Nieukojonym żalem przejęci zawiadamiamy Krewnych, 

Przyjaciół i Znajomych o zgonie ś. p.

Feliksa Drogosława Truszkowskiego
emeryt, słarsz. inspektora c. k. kolei państwowych
zmarłego dnia 6 stycznia 1915 we Lwowie i o zgonie tegoż 
małżonki ś. p.

Franciszki z Gartnerów Truszkowskiej
zmarłej dnia 15 stycznia 1915 we Lwowie.

Nabożeństwo żałobne
za spokój dusz Obojga zmarłych odbędzie się w kościele
0 0 . Zmartwychwstańców na Rennweg we W iednia, dnia H  
19 lutego 1915 o godzinie Vs10 rano

Władysław Truszkowski, syn.
G ig a  Z a k re js o w a , córka.
Dr Franciszek Zakrejs, zięć. 1559

Opieka nad rannymi kolejowcami.
Zarząd c. k. kolei państwowych, postawił sobie za 

zadanie użyczyć pielągnacyi i pomocy lekarskiej dla odzy­
skania zdrowia i zdolności do pracy, oraz w miarą odzyska­
nia sil ponowne przydzielenie do służby kolejowej tych 
funkcyonaryuszy i robotuików kolejowych, zajątych aż do 
wybuchu wojny przy kolei, którzy w obecnej wojnie dozna­
li okaleczeń i wdrożył do tego celu zdążającą akcyą.

Krakowska c. k. Dyrekcya kolei państwowych zwraca 
sią zatem do Publiczności z prośbą, by zgłaszała wiadome 
jej wypadki okaleczeń kolejowców na terenie wojny n a j­
rychlej podpisanej c. k, Dyrekcyi kolei państw. (Oddział I), 
a to bez wzglądu na to, czy poszczególny wypadek dotyczy 
funkcyonaryusza krakowskiej lub też innej Dyrekcyi kole­
jowej. „ 1549

C. k. Dyrekcya kolei państwowych
w Krakowie, obecnie w Żywcu.

Przesyłki koleioue
załatwia Biuro spedycyjne

firma Ropski, Szewska 5.
1446 3 5

n  n u
przyjmuje Biuro wynajmu mieszkań

firm  Ropski, Szewska 5.
1447 3 5

Zośka!
Jeśli Sapiehy 5 i 6 pro­
szę pisać. Kólozsyar, 
Siebenbiirgen Postf ach 
152. Gdzie jesteście! 
1450 3 3 Dziunek.

1 rami
SUSZOne, 90-tki do sprzedania po 
70 K za 100 kg, Iocl stacya 
Nowy Sącz. Łucyan Górka, han­
del kolonialny w Nowym Sączu.

1399 6 10

Potrzebny
zdolny pomocnik z działa 
kolonialnego do firmy Woj­
ciech Olszewski, Mały Ry­
nek. 1474 4 4

fizą^a relnil;
z 30-letnią praktyką gospodarczą 
poszukuje posady. Zgłoszenia listo­
wne pod L. L. przyjmuje Administr. 
„N. Reformy". 1320 3 3

Poszukuję do wynajęcia
lokalu na  kanc. adwokacką, możli­
wie z urządzeniem. Zgłoszenia list. 
pod , Adwokat11 przyjmuje Adm. 
„N. Reformy". 1453 4 4

P e iu y o n n t J a n in o
Wolska 19

zawiadamia, że mimo wojny przy­
jąć może kilka osób z utrzymaniem. 

1225 5 5

K upią
stare biurko w dobrym stanie. Zgło­
szenia pisemne pod I. S. przyjmuje 
Administr. „N. Rotormy". 1423 3 3

Biedna panienka
poszukuje jakiegokolwiek miejsca 
w  sklepie lub w domu. Zgłoszenia 
pod „Zajęcie11 przyjmuje Admin. 
„N. Reformy". 1513  1

K u p u ję
owies, siano i 70 koni roboczych. 
Oferty tylko listowno przyjmuje 
Adm. „N. Reformy" pod D. J. W. 162. 

1534 1 3

Potrzebni
kowal-maszynista na wysoką pen- 
sye i ordynaryę, oraz 14 fornali. 
Zgłoszenia tylko listowno przyjmu 
je Adm. „N, Reformy" podD.J.V ,J62, 

1535 1 3

tasiffii
pokoju słonocznego, z łazienką lub 
kuchnią lub alkową w zamian za 
czynność sekretarza, lektora lub 
adm inistratora domu. — Zgłoszenia 
listowne pod „Urzędnik11 przyj­
muje Adm. „N. Reformy". 1536

Ii
do egzaminu wstępnego do szkół 
średnich (4 ki. posp.) otworzy 25 
latego dyrekcya Gimnazyum pryw. 
prof. St. Jaworskiego. Opłata mała. 
Wpisy codziennie od godz. 3—4. 
Rynek gł. 17, II p. 1540 1 3

Poszukuje się
osoby^ obznajomionei w sztucznem 
karmieniu dziecka, lub też mamki. 
Zgłoszenia: Długa 76, I p., drzwi 
na lewo. 1539 1 3

Dn wynajęcia
3 lub 4 pokoje, przedpokój i 
kuchnia, z łazienką. Ul. S tra­
szewskiego 11. 1541 1 3

Kancelarya

prof. Adama Wilusza
znajduje się

Wiedeń, I., Steidlg. 6, III p.
Godziny urzędowo od 10—12.

Dalszych wpisów ze względu na 
przepełnienio nie przyjmuje się; 
wolno miejsca jedynie na kursie 
gospodarstwa domow. i wiejskiego. 

345 1 3

Ostrawskich i górnośląskicn

*  W Ę G L I
dostawia bardzo tanio hurtowny 

skład węgli

«J . S W I R C Z E K
1518 M or. O s tra w a . 2 5

Posziuje sic
mieszkania umeblowanego, złożone­
go z trzech pokoi, z łazienką i ele- 
ktryoznem Światłem, bUeko uh Sino-
leusk, dla 2 panów. Bliższa wiado­
mość w „Daimlergarage" k. k. 
Werkstiittonkomdo między 9—12 
przed południem. _ 1516 4 4

Znacznie

p o tn ia ło
P/asfo deserowe 

duńskie 
i stołowe.

lojni M i
KrakóK, Mały RyneK

46 26 O

Kosłyuirv, suknie
i wszelkie przeróbki wykonuje pun 
ktnalnie po bardzo niskich cenach 
Pracownia sukien damskich „Iza", 
Pędzichów 13, parter. 1493 3 3

Mapy terenu wojny!
Królestwo Polskie, Galicya i kraje 
pogran. K 1-—. Mapa terenu wojny 
europejskiej K !•—, porto 10 haL, 
polec. 35 hal,, po otrzymaniu prze­
kazem wysyła odwrotnie Księgarnia 
D.E. Frledleina w Krakowie. 1248 3 3

Uczenica III kursu sem uaryum
i  uczenica z  ukończoną V wydź., 
poszukują jakiegokolwiek biurowego 
zajęcia. Zgłoszenia pod „Prasa1' 
przyjmuje Adm. „N. Reformy". 1520

Zgłaszajcie
wolne mieszkania, lokale i t. p. do 
„Gazety Mieszkań i Biura admini 
stracyi realności", Kraków, Karme­
licka 15 (od 9—11 i od 4 —6 do 
poł.); tamże wykaz różnych mie­
szkań i lokali. 1357 3 3

Biuro
administrccyi realności
przy Towarzystwie właścicieli real­
ności w Krakowie, ul. Karmelicka 
1. 15, przyjmuje pod dogodnymi 
warunkami adminlstracyę kamienic. 

13 58 3 3

Kiuiczbo
w miasteczku obok Krakowa tanio 
do sprzedania. Zgłoszenia: Kraków, 
Sołtyka 7, II  p., wprost schodów 

1334 3 6

Automobil
marki „Benz", 20 HP., w bardzo 
dobrym stanie, do sprzedania. — 
J. Szromba, Kraków, ul. Pędzichów
1. 20, II p. 1245 5 t

Po najlepszycti tenacli
kupuję ubrania używane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy­
starcza. M. Schwarz, ul. Jć  

1276 4 20

F ry z y e it^
poleca się WPaniom. Ulica Flo- 
ryańska 3. 9466 4 4

wychodzi 2 razy dziennie: o godzinie 7^ rano i o godzinie 2\ po południu

i jest do nabycia
r

oraz w następujących agencyach:

Ul. Czarnov/iejska — Dobrowolski.
Dietla 40 — Schamroth.

„ Długa 1 (Dom Izby handlowej) — Aleksandrowicz. 
„ Diuga 36 — Mackiewicz.

PI. Dominikański 2 — Landau.
Ul. Dominikańska 2 — Schreiber.
„ Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro ogłoszeń, 

Dębniki, Kościuszki — Nawrocki 
Dębniki, Rynek — Jabłoński.
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
Dębniki — Łukasiewicz.

(Ii. Felicjanek 27 — Nikiel.
„ Floryańska 12 — Markow.cz.

Pi. F r a: tfńszkański 9 — Laulicht.
Ul. św. Gertrudy 24 — Bloch.
„ Grodzka 10 — Bauminger.
„ Grodzka 40 — Rosenblum.
„ Jagiellońska 7 — Hupczye.„ Józefa 1 — Gemeinor.
„ Karmelicka 13 — Hildowie.

V

Ul. Karmelicka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego — Grafczyński.
„ Kościuszki 15 — Dutkiewicz.„ Krakowska 1 — Mannę.
„ Krowoderska 54 — Cywa.
„ Krowoderska 79 — Pułczyński.

Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
Ul. Librowszczyzna 1 — Żabner.

Mały Rynek 4 — Alfuś.
PI. Maryącki — Ziemiańska (Kasa zamawiań): 
„ Matejki 8 —  Łącki.

UL Miodowa J1 — Majerhof.
„ M o s t o w a — Goldschneider.
„ Pijąrska 8 —  Grudzińska.

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki..
Podgórze, Rynek 4 — Poturalski.
Podgórze — Lichtig.
Rynęk A-B — Gł. Trafika.

Ul. Sławkowska 21 — Słomiany.

Ul. Starowiślna 1 — Taffer.
„ Starowiślna 35 — ^ z‘ ^nueba.
„ Starowiślna (k io sk  koło III  mostu) — Gołdberg.
„ Stradom 43 — Reichniann.

Sukiennice (ha a) — Mańkowska.
Ul. S z c z e p a ń s k a  9 —  Hopćas i Salomonowa.

„ S z p ita ln a  — Glucklich.
„ Wiślna 11 —  Nikiel. 
w Wolnie a 2 — Hoffman.
„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowska.
„ Zwierzyniecka 21 — Rosenblum.
» Zwierzyniecka 35 —  Tacik.

W kioskach wrody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok »Drzewrj 

wolności«); 
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulioy Franciszkańskiej.

Z  diukami Literackiej w Krakowie,' ul.J Jagiellońska 10. Rządca drukarni L K- Górski


